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Wybory uzupełniające do sejmu 
lwowskiego. 


Wyborcy miasta Lwowa na ostatnićm 
zgromadzeniu czerwcowóm wyrazili wo- 
tum nieufności dotychczasowym swoim 
posłom Grołuchowskiemu, Ziemiałkow- 
skiemu i Dubsowi. Posłowie ci idąc za 
głosem swoich wyborców, złożyli man- 
daty, a wybory na opróżnione miejsca 
posłów wkrótce się odbędą. Chwila ta 
jest zbyt ważną, abyśmy nie mieli za- 
brać głosu w téj mierze. 

Instytucje polityczne są środkiem, 
narzędziem, służącćm do obrony swo- 
bód indywidualnych i zbiorowych. Lecz 
te narzędzia pozbawione są wszelkićj 
wartości, jeżeli nie będą kierowane 
ręką śmiałą i inteligentną. Od tych 
„Instytucji dobrze kierowanych zależy 
przyszłość kraju i sprawy narodowćj — 
rozwój polityczny, ekonomiczny i spo- 
łeczny. To téż wybory do wszelkich 
instytucji autonomicznych, zwłaszcza do 
sejmu, są niezmiernćj wagi. 

Ważność wyborów z powodu słabo 
rozwiniętego życia politycznego nie jest 
u nas należycie ocenioną. Do wyborów 
przystępujemy bez namysłu i przygo- 
towania. Dzienniki rzadko kiedy oce- 
niają możliwych kandydatów w sposób 
praktykowany w dziennikarstwie naro- 
dów politycznie dojrzałych.  Agitacje 
przedwyborcze są albo spaczone, albo 
téż dorywczo prowadzone bez obmy- 
Ślanego planu. Udział publiczności w 
czynnościach przedwyborczych bywa 
nadzwyczaj słaby lub tóż przeciwnie 
chwilowo namiętny, następnie znów 
omdlały. da ; 

Od kandydatów na posłów nie wy- 
magamy częstokroć nawet wyznania wia- 
ry politycznej, to téż zdarza się, iż 
mamy posłów, których opinje politycz- 
me są wcale nieznane — mityczne. Przy 
wyborach kierujemy się najczęścićj nie 
trzeźwą uwagą, lecz entuzjazmem chwi- 
lowym dla osób postawionych na kan- 
dydatów, nie przez głos powszechny wy- 
rażony przez mężów zaufania narodu, 
lecz zazwyczaj przez pojedynczy dzien- 
nik lub pojedyncze osoby bez względu 
na: pobudki lub interesa fakcyjne, ja- 
kiemi te osoby się kierowały. Podstawą 
naszéj polityki dotąd jeszcze bywa u- 
czucie, które cechuje politykę ludów 
niedojrzałych, -bo podstawy polityczne 
każdego narodu *stopniówo przechodzą 
od siły do uczucia i nareszcie rozumu, 
„O solidarności w głosowaniu prawdę 


„powiedziawszy nie.mamy jasnego pojęcia. | 


Oto są ujemne strony naszćj polityki 
podczas wyborów. Zaradzenie tym nie- 
dostatkom należy do spraw nagłych, 
niecierpiących zwłoki. Stowarzyszenia 
polityczne są najlepszym środkiem do 
rozbudzenia życia i wykształcenia poli- 
tycznego. Niestety stowarzyszenia te nie 
zapuściły jeszcze kórzeni w łonie spo- 
łecznego ciała. Nie oceniliśmy dotąd 
należycie korzyści jakie stowarzyszenia 
te przynoszą. Przy tćj przeto sposob- 
ności przypominamy potrzebę zakłada- 
nia stowarzyszeń politycznych po mias- 


Tygodnik krakowski. 


Niektórzy ludzie i niektóre dzienniki 
przez kilka dni łamali sobie głowy nad 
tém, zkąd panu Smolce przyszedł koncept 
sypania mogiły w dzień unji, kiedy żadna 
z dostojnych figur nie rozstała się w tym 
czasie z tym Światem, a unja lubelska 
sama dawnićj Już pogrzebaną została przez 
wyznawców Polski kongręsowój i Polski 
galicyjskićj. k 

Byli i tacy, którzy w obawie, czy przy- 
padkiem krwiożercze demokrąty i bez- 
Pasztortowcy nie myślą w tj mogile 
grzebać lojalnych konserwatorów narodo- 
wych żywotów, chcieli znowu cichaczem 
postarać się o stan oblężenia dla Galicji į zi- 

- Mnemi okłądami policjantów i patroli wy- 
leczyć ją z patrjotycznćj gorączki; gdy na 
Szczęście dowiedzieli 2073 „że mogiłą ta 
ma przykrywać tylko zwłoki programatów 
politycznych, waka dziennikarskich i zą- 

„targów przeróżnych stronnictw. Tymczą- 
sem transporta z nieboszczykami nie ną- 
deszły; co więcój, pokazało się, że tele- 

; co więcój, p 
gramy o ich śmierci były sfałszowane w 
| kancelarji optymistów, i lwowianie musieli 
 BYPAĆ a raczéj lepić wśród ulewnego de- 

„czu mogiłę, w którćj nic schować nie 

aogli prócz aktu mającego świadczyć pó- 
niejszym archeologom, że w roku 1869 
znajdowali się jeszcze w Galicji tacy dzi- 
wacy, > któ 


czyście narodowe pamiątki. 


a 


tach i miasteczkach. Stowarzyszenia ist- 
niejące zajmowały się dotąd sprawami 
spółecznemi i politycznemi, zapominając 
o sprawach wyborczych, które nie wcho- 
dzą dotąd w zakres ich działania, a 
przecież któż będzie przeprowadzał o- 
we społeczne i polityczne reformy, je- 
żeli nie posłowie i członkowie instytu- 
cji autonomicznych. Stowarzyszenia na- 
sze nie powinny obracać się w kółku 
teoretycznych rozumowań, lecz przeciw- 
nie wejść winny na pole praktycznćj 
polityki, wcielającćj w czyn i życie pew- 
ne opinje i teorje. 

Z upadkiem trzech posłów wymie- 
nionych na czele tego artykułu, upadła 
dotychczasowa polityka naszćj delegacji 
w Wiedniu. Kraj cały pragnie wstąpić 
na stanowisko polityki legalnćj lecz jas- 


zaufania, któryby, rozebrawszy szcze- 
gółowo kwalifikacje kandydatów, wybrał 
najodpowiedniejszych. Zyczyćby nale- 
żało, aby taki komitet zamienił się w 
stałe ciało, stanowiące powagę przy 
stawianiu kandydatów we wszystkich 
okręgach wyborczych. Tylko tym spo- 
sobem dojść można naszćm zdaniem 
do sprowadzenia rozstrzelonych prądów 
opinji, objawiających się w czasach 
przedwyborczych, do pewnych oznaczo- 
nych kierunków. 

Komitet krajowy do spraw wybor- 
czych, jeżeli się utworzy, odda wielkie 
usługi i powinien być powagą przy 
wyborach. 

Na kandydatów przez niego posta- 
wionych, jeżeli już teraz przyjdzie do 
skutku, głosujmy wszyscy za jednego, a 


nój i pewnéj, nakazującćj poszanowanie.|jeden za wszystkich. 


Nowi posłowie wstępujący na miejsce 
upadłych poprzedników powinni być 
wyobrazicielami nowćj myśli politycznój, 
ożywiającćj większość umysłów, która- 
by nic nie miała wspólnego z taktyką, 
błędami, zaślepieniem i ewolucjami po- 
lityki utylitarnej. 

Dotychczas w sejmie objawiły się 
dwa przeciwne prądy: utylitarny i fe- 
deralistyczny. Były to dwa ostro zary- 
sowane kontrasta, nie będzie przesadnem 
jeżeli powiemy dwa polityczne biegu- 
ny. Stronnictwa środkowego, któreby 
wyrównało przeciwieństwa, istniejący roz- 
dźwięk sprowadziło do harmonji, nie wi- 
dzieliśmy. Ostre przeciwstawienia nie 
mogą istnieć bez szkody dla interesów 
prowincji. 

O skonsolidowanie się takiego środ- 
kowego stronnictwa idzie teraz przede- 
wszystkiem, Stronnictwo takie wystąpić 
tylko może na podstawie rezolucji sej- 
mu lwowskiego. Ona jedna służyć mo- 
że za program polityki sejmowćj. 

Rezolucja powibna być legalną pod- 
stawą sejmu, i jako taka, nie może u- 
ledz żadnym zmianom. Lecz to wcale 
nie przeszkadza, aby rezolucja prowa- 
dziła do skamieniałego konserwatyzmu 
i aby w przeprowadzeniu żądań w nićj 
zawartych nie można się było swobo- 
dnie poruszać. 

Stojąc na stanowisku stronnictwa li- 
beralno-postępowego i programu. ener- 
gicznego poparcia rezolucji, od kandy- 
datów na posłów wymagamy: 

a) ażeby byli wyznawcami zasady 
wyrażonćj w rezolucji, t. j. zasady od- 
rębnego stanowiska Galicji w monar- 
chji austro-węgierskićj ; 

b) aby w działaniach politycznych 
kierowali się zasadami liberalnćj de- 
mokracji, zarówno dalekićj od demo- 
kracji radykalnćj jak i od politycznego 
konserwatyzmu ; 

c) aby przedstawiali rękojmię cha- 
rakteru, uczciwości i energji politycznćj, 
opartćj na rozumnych podstawach. 

Ò takich kandydatów nie trudno, bo 
zastęp ludzi tych przekonań z każdym 
dniem wzrasta. 

Chcąc takich kandydatów wynaleźć, 
potrzeba niezbędnie, aby się utworzył 
komitet przedwyborczy, złożony z mężów 


— Proszę pana, ja przeczuwam, że się 
to wszystko niedobrze skończy — mówił 
mi na ucho jeden właściciel kamienicy, 
który jako posiadacz nieruchomości był 
z natury przeciwny wszystkim ruchom, 
nawet publicznym ruchom ust. — To się 
panie dobrodzieju nie skończy dobrze. 
Zamiast spokojnie czekać, aż delegacja 


przyniesie nam z wiedeńskiego Synaju ta- |p 


lice przykazań i przywilejów, oni panie 
wymyślają coraz to nowe ciełce: to fede- 


rację, to jakąś unję, to rezolucję. Jak to|p 


ministerjum z góry zobaczy, gotowe jak 
Mojżesz strząskać przygotowane koncesje 
o języku i basta. Na co mnie panie na” 
rodowe święta? Jeżeli mi się chce świę- 
tować, to dzięki Bogu mamy dosyć świąt 
w kalendarzu, podczas których człowiek 
może pofolgować ciału, oddać się wygo- 
dom i przyjemnościom, nie obrażając ani 
pana Boga, ani Austrji, ani Moskwy. 

Kiedy tak pan Jan Kapistran czynił 
przedemną swoje polityczne wyznanie wia- 
ry — na wieżycach marjackich rozkoły- 
sały się dzwony, wzywając na nabożeń- 
stwo; właściciele sklepów wychylali prze- 
różnego koloru i kształtu mózgownice i 
nosy, wietrząc w atmosferze miasta, czy 
im wypada zamknąć sklepy czy nie; wre- 
szcie któryś odważniejszy dał początek i 
pouagnął innych za swoim przykładem; 

ilka kontuszów pokazało 81ẹ koło ko- 
ścioła. ę 

Pan Jan Kapistran począł się chwiać 


rż: yli święcić uro-|w swoich niewzruszonych przekonaniach PE SR mi 
dowe pamiątki.  _ _ |politycznych, 4 namydlał się, czyby nie|drogą odwagę w piersiach. człowieka nie- 


-ne 


Przegląd tygodniowy. 


Obrady senatu trancuzkiego były głów- 
nym przedmiotem zajęcia ubiegłego tygo- 
dnia. Nigdy może z takim interesem, z ta- 
kiem natężeniem nie śledzono rozpraw cia- 
ła prawodawczego, jak teraz starano się 
przeniknąć tajne obrady sentau. Przed dwo- 
ma miesiącami jeszcze nie śniło się pewnie 
panom senatorom, którzy spokojnie drze- 
mali sobie na kurulskich krzesłach, że 
świat polityczny nastawiać będzie baczne- 
go ucha na senatorskie szepty; ale tóż nie 
śniło się dumnym przywódcom liberalnćj 
Francji, posłom opozycyjnym ciała prawo- 
dawczego, że po tak świetnych i głośnych 
powodzeniach wyborczych, po których mia- 
ła nastąpić jeszcze świetniejsza i głośniej- 
sza kadencja, nastąpi cisza, a Francja za- 
miast połykać słowa swych wybrańców, 
zajmować się będzie jedynie rozprawami 
dygnitarzy cesarstwa i mianowanych przez 
cesarza senatorów. 

Niespodziewany ten zwrot rzeczy jest dzie- 
łem milczącego mistrza w Tuilerjach, który 
prawniczo - konstytucyjne rozprawy swego 
senatu, przerwał zapewne wczoraj kilku 
pokojowemi słowami, powiedzianemi do u- 
zbrojonego i wojny czekającego wojska w 
obozie w Chalons. 

Szkoda tylko, że obraz ten w tój chwili 
stracił najcharakterystyczniejszą postać, że 
za wojskiem nie stoi bohatera zpod Solfe- 
rino plan kampanji zimowćj układający 
marszałek Niel, którego śmierć dognała 
nie czekając urzeczywistnienia najulubień- 
szćj jego myśli. 

Po groźnćj burzy parlamentarnćj, po 
którój ma horyzoncie. Angli zajaśniało 
słońce wolności -1 równouprawnienia wy- 
znań, nastąpiła sielankowa scena zamknię- 
cia parlamentu. Mowa tronowa była nie- 
zamąconym wyrazem radosnych uczuć. 

„Królowa cieszy się zapewnieniami przy- 
jaźni obcych mocarstw; królowa dziękuje 
parlamentowi za uchwalenie pojedynczych 
bilów, mianowicie za bil kościelny, który 
jest środkiem pojednawczym w obec Irlan- 
dji, nareszcie dziękuje królowa parlamen- 
towi za przyzwolenie na żądane fundusze. * 
Nie jestże to sielanka konstytucyjna ? 

Powstanie karlistowskie, które mimo u- 
kazujących się jeszcze band powstańczych, 
musiemy uważać za stłumione i bez przysz- 
łości, powstanie to było tylko jednym a- 
wanturniczym epizodem w walce, która to- 
czy się dzisiaj w Hiszpanji bez przerwy 
między stronnictwem postępowo-monarchi- 
cznóm reprezentowanóćm przez rząd, a 
stronnictwem republikańskićm, reprezento- 
wanćm przez centralny zarząd federacji 
republikańskićj — consejo federal. 


wypadało tak „dla oka* pokazać się 
w kościele. Ale znowu bał się skompro- 
mitować w obec władz policyjnych. Po- 
ciesznie wyglądał ten galicyjski Herkules 
wahający się na rozdrożu; trudno mi było 
nie uśmiechnąć się. =,=, n, 
Ba, dobrze panu się śmiać, boś pan 
nie cierpiał dla kraju tego, co ja. Wićsz 
an (mówił z dumą), że ja raz o mało 
nie zostałem skazany na trzy dni aresztu 
za iluminacją patrjotyczną. A! widzisz 
an panu się zdaje, że my nie cier- 
pieli za politykę, nie robili nic dla kraju. 
O! panie. I ja byłem gorączka, i ja się 
nie usuwałem od obowiązków obywatel- 
skich, od śpiewania „Boże coś Polskę," 
„Z dymem“ i t. d; ale dziś wierzę, że 
temi rewolucyjnemi środkami nic nie zro- 
bimy. Sk 

Z mowy wyżćj wyrażonego Jana Kapi- 
strana domyślacie się zapewne szanowni 
czytelnicy, że Jan Kapistran nie mógł się 
zdecydować na tak rewolucyjny krok, jak 
nabożeństwo kościelne, i został w domu. 
I ja sądziłem, że tak będzie; ale stało 
się, o czóm się pewnie nie śniło filozofom, 
że pan Kapistran zobaczył przez okno 
Symplicjusza, który jakkolwiek nie był 
hrabią, był jednak jaśnie wielmożnym i 
pieczętował się pałkami, a który PORA 
to, że był jaśnie wielmożnym, zdecydowa 
się iść z książką w ręku na patrjotyczne 
nabożeństwo. 

Ta odwaga zrodzona w piersiach czło- 
wieka pieczętującego się pałkami, zrodziła 


garnia Gubrynowicza i Szmidta. — Ajencja dzienników 
owym SAGE S. Freund, ajent tow. ogn. krak, — 
r. 20.— W Hamburgu, 


Manifest legitymistowski wydany przed 
kilku tygodniami przez don Karlosa, w for- 
mie listu familijnego pisanego do brata, 
znalazł wprawdzie słabe echo w powstaniu, 
ale wraz z nićm przeminie, bez dalszych 
następstw. 

Ubiegły tydzień przyniósł nam dwa akta, 
będące wyrazem przekonań i zasad tych 
dwóch stronnictw które dziś jeszcze, po 
stłumieniu powstania, pozostały w Hiszpa- 
nji na placu boju: postępowych monarchi- 
stów i republikanów. Aktami temi SĄ: 0- 
kólnik Silveli i akt konfederacji zorgani- 
zowanych stanów republikańskich — pacto 
central federativo. 

Minister Silvela w okólniku swym, dając 
krótki pogląd na całą pracę rewolucyjną 
i przedstawiając rezultat prac kortezów, 
zapewnia, że „nadaremnie garstka zdol- 
nych i czynnych ludzi nadludzkie czyniła 
usiłowania, aby zachwiać dawną wiarę w 
instytucje monarchiczne;* tymczasem ta 
„garstka marzycieli, którzy pragną jeszcze 
większego postępu, * stworzyła organizację 
może równie silną i rozgałęzioną jak or- 
ganizacja rzeczywistego rządu dzisiejszego. 

Pacto central federativo łączy z sobą i 
spaja w jedną całość pojedyncze akta kon- 
federacyjne, zawarte między prowincjami 
Aragonją, Katałonją i Walencją; Mureją, 
Andaluzją i Pstramadurą; nową i starą 
Kastylją z prowincją Leon; krainą Basków, 
Nawarą, Asturją i Galicją. 

Manifest wyszczególniający w pięciu ar- 
tykułach zasady nowego związku republi- 
kańskiego, podpisany przez prezesa związ- 
ku; Leona Merino z Kordowy i przez po- 
słów pojedynczych prowincji, ogłasza, że 
celem związku jest obrona zasad republi- 
kańskich i urzeczywistnienie ich w życiu 
politycznóm. 

Tak więc w Hiszpanii upadło powstanie, 
a walka dalój się toczy. 

„Spór prusko-austrjacki* staje się od 
niejakiego czasu stałą rubryką w dzienni- 
kąch europejskich. Przebieg tego sporu 
jest w zupełnie nowym rodzaju. Ministro- 
wie bowiem, nakształt powaśnionych dzien- 
nikarzy, wylewają żółć swą w depesze i 
noty dyplomatyczne, a dla większego e- 
fektu noty te i depesze natychmiast ogła- 
szają. Tak więc publiczności czytającćj 
przedstawia się widok niezwykły: zamiast 
kłótni dziennikarskich, w których wystę- 
pują dziennikarze sami, jest ona świad- 
kiem kłótni gabinetów, w których jako 
główne figury występują hrabiowie i kan- 
clerzowie Bismark i Beust. 

Zaprawdę panowie ci niebezpieczną ro- 
bią konkurencję pewnym dziennikarzom, 
którzy lubią przeważnie polemiką dzien- 
nikarską bawić swych czytelników. 

Obchodziliśmy w tygodniu ubiegłym 
trzechsetną rocznicę unji lubelskićj; ob- 
chodziliśmy ją w takich rozmiarach, w ja- 
kich wobec zakazu rządowego obchodzić 
ją było można. 

„ Dziwnym jednak przypadkiem świat po- 
lityczny europejski mimowoli prawie i nie- 
cheący.. obchodził: «wraz. .z nami. pamięć 
wiekopomnój  unji, <zajmójąc: się w.tygo- 
dniu ubiegłym myślami dwóch wielkich 
unji ludowych: unji iberyjskićj i skandy- 
nawskićj, myślami, które mają przyszłość 
przed sobą. 

Myśl unji skandynawskićj poruszył ob- 
chód ślubu między następcą tronu duń- 
skiego z córką króla szwedzkiego; myśl 
unji iberyjskićj poruszył jenerał Prim, 
olarując królowi portugalskiemu koronę 
hiszpańską. 

Tak więc w trzysta lat po unji lubel- 
skiéj, nieśmiertelna ta myśl dziejowa jak 
meteor zuhiysla znów na horyzoncie po- 
litycznym Europy. Zaprawdę, był to naj- 
świetniejszy obchód uświęcający wiekuistą 
treść duchową unji lubelskićj, obchód, 
którego żadne rozporządzenie rządowe 
zakazać nie mogło. 


znającego pałek, czyli krócój mówiąc pana 
Jana Kapistrana i skłoniła go do prze- 
kroczenia Rubikonu płynącego pod jego 
kamienicą, celem udania się do kościoła. 

— Tylko bójcie się Boga, żadnych śpie- 
wów — prosił przez drogę — żadnych 
spiewów, ani „z dymem“ ani bez dymu, 
bo pamiętajcie — dodał proroczym gło- 
sem, podnosząc do góry rękę: z sygnetem 
1 Maska — pamiętajcie, że Moskwa na 
karku. 

„Nieszczęście chciało, że na samym wstę- 
pie do kościoła pan Jan Kapistran spot- 
kał się oko w oko z kawałkiem organu 
policyjnego. Cofnąć się było niepodobna, 
tiómaczyć się także nie wypadało; pan 
Kapistran więc udał naiwnego i zapytał 
babki kościelnćj : 

— A co to za nabożeństwo? 

— A cóżeś to pan nie katolik — ofu- 
knęła baba — że nie wiósz, że to dziś 
nabożeństwo solenne za Junję kró- 
lową polską. A to mi dopiero polak— 
mruczała baba. 

Bićdny Kapistrańcio dostał się z deszczu 
pod rynnę. Dla udobruchania mruczącćj 
baby wetknął jój czworaka w rękę za du- 
szę Ś, p. Ewy. Pod Ewą zaś rozumiał 
swoją nieboszczkę żonę, z którą napróżno 
przez cały ciąg pożycia małżeńskiego u- 
siłował przyjść do jakićjtakićj unji. Dopiero 
grób uspokoił burzliwe życie małżonków, 
w czćm pokazali się szezęśliwszymi od 
imnych małżeństw jak np. Galicji i Lodo- 
merji, które nawet w grobie czybić się 
nie przestają, a unję nietylko z kalenda- 
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Kiedy w Europie zabłysła myśl unji lu- 
belskićj, łączącćj trzy ludy na drodze po- 
stępu i cywilizacji, w Liwadji, na półwy- 
spie krymskim, zkąd niegdyś hordy. ta- 
tarskie wylewały się na Europę, odbywa 
się złowrogi zjazd. Przybył tam car i daje 
posłuchanie rumuńskiemu księciu Karo- 
lowi; dzienniki donoszą także, że ma tam 
przybyć wicekról egipski. Czy wicekról 
przybędzie osobiście czy nie, to pewna, 
że na zjeździe w Liwadji roztrząsaną bę- 
dzie kwestja wschodnia, i że zjazd ten 
jest wielką demonstracją wobec Europy 
i mocarstw zachodnich, zapowiadającą, 
że Moskwa kiedyś sama wziąwszy w rękę 
tę kwestję, załatwi ją po swojćj myśli. 

Europa nie zostawia demonstracji tój 
bez kontrdemonstracji. Cesarzowa Eugenja 
przyjeżdża do Konstantynopola, a sułtan 
z prawdziwie wschodnim przepychem robi 
przygotowania na przyjęcie cesarzowój 
francuzkićj. Bogate i przepyszne przygo- 
towania robione w Konstantynopolu,- to 
wystawiony przez sułtana weksel „na Fran- 
cję. Czy w stanowezćj chwili, jeżeli pla- 
ny knowane w Liwadji bliskie będą urze- 
czywistnienia, Francja zaakceptuje ten 
weksel? 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


(=) Warszawa 12 sierpnia. (Koresp. 
„Kraju.*) — Gdy pierwsza chwila radości 
minęła, zobaczyliśmy, że owo zatwierdze- 
nie nowćj pożyczki towarzystwa kredyto- 
wego — jak każdy ukaz moskiewski — jest 
nie dla nas, ale dla Europy pisane. Naj- 
przód zatwierdzenie nastąpiło tylko co 
do faktu; ale nikt jeszcze niejwie, w jaki 
sposób i w jakich rozmiarach fakt ten 
wykonanym będzie. Kazano dopiero wy- 
gotowywać projekta, a nim takowe przej- 
dą przez komitet urządzający i komitet 
do spraw królestwa polskiego, wiele wody 
upłynie. Ledwie za rok emisja nowych li- 
stów się rozpocznie, Zwłoka ta jest naj- 
zupełnićj umyślną, bo władze towarzystwa 
oddawna wygotowały wiele projektów i 
ostatnie swoje w nich wypowiedziały słowo. 

Polecono im dzisiaj wygotować taki pro- 
jekt, żeby i mali właściciele i włościanie 
świeżo uwłaszczeni mogli pożyczki zacią- 
gać. Jest to znowu trudność, która wszy- 
stko zwichnąć może; jest to warunek, 
który tylko moskiewscy ekonomiści po- 
stawić mogli. Że koniecznie potrzebne są 
instytucje kredytowe dla małej i włościań- 
skićj własności, to kwestji nie ulega; ale 
instytucje te muszą mieć zupełnie inne 
podstawy i inną organizację. Chcieć zaś 
pomieszać jedno z drugićm, jest to umyśl- 
nie zwichnąć rzecz całą.i uniemożebnić 
operację. Wszakże i w Prusach landszaftę 
brać może tylko właściciel najmnićj 303 
morgów (5 włók), dla mniejszój: zaś PO; 
siadłości są inne zakłady, jak banki-hit 
poteczne, banki Schultze-Delitsch , . kasy 
zaliczkowe i t: d. Zresztą u nas własność. 
włościańska obciążona jest jeszcze 3 n 
prawie wykupem, bo opiera się na niój 
cała masa listów likwidącyjnych , których 
—jak wiadomo — dopiero siedem ciągnień 
było dotąd na 82, jakie zrobić wypadnie. 
Własność tak obciążona nie jest jeszcze 
własnością, i chyba komisja Di Lank 
musiałaby zabrać listy -zastawne i niemi 
umorzyć pewną ilość listów likwidacyj- 
nych. Operacja kosztowna i trudna. A cóż 
mówić o egzekucji procentów... Wcale 
więc niewiadomo, jak przy takich warun- 
kach władze towarzystwa kredyt. wybrną 
z trudności i jak zdołają ułożyć projekt, 


któryby i odpowiedział warunkom ekono- |nadz 


micznym i rząd zadowolnił. Gdy zaś po- 
dobno mają dawać nie 50 ale 40 raz 
wzięty podatek gruntowy, to pokaże się, 


rza, ale nawet ze słowników i encyklo- 
pedji wyskrobać usiłują. 

Ale wracając do pana Kapistrana... 
tyle mojego, com go widział opłacające- 
go czworakiem milczenie babki i spokój 
nieboszczki żony. Potém jak dał nurka 
między ludzi, tak się gdzieś dokumentnie 
schował pod organami policyjnemi, żem 
go ledwie przy końcu nabożeństwa zoba- 
czył wychodzącego z tćj kryjówki. 

Mnićj skromnie i wstydliwie ukrywął 
swoją bytność jaśnie wielmożny Sympli- 
cjusz i kilku jemu podobnych, i podczas 
kiedy pan Kapistran na podobieństwo 
ewangielicznego celnika. krył się ze swo- 
jóm nabożeństwem i swoją odwagą — ją- 
śnie wielmożny Symplicjusz pokazywał się 
ludowi zgromadzonemu, jak monstrancją 
po różnych stronach kościoła, klękał przed 
wszystkiemi ołtarzami i zdawał się wszy- 
stkiemi ruchami mówić: 

, — Patrzcie! ja jestem za unją , modlę 
się za unją; nie mam za złe unto- 
wi, że ją wymyślił, ani demokratom i bez- 
pasztortowcom, że ją święcą. Za co niech 
mi będzie cześć i chwała, |. 

To wszystko stało napisane w demon- 
stracyjnych ruchach i na twarzy jaśnie 
wielmożnego Symplicjona, a co ja staran- 
nie odczytawszy, przekazuję niniejszem 
potomności, nie chcąc, aby ten czyn pa- 
trjotyczny zaginął bez wieści, zwłaszcza, 
że zbyt skromna liczbą takich i. po- 
dobnych czynów zmusza mnie do tego 
nieskromnego ogłaszania ich wszem wobęc 
i każdemu zosobnaą. Poczóm wracam znę- 
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że nadzieje na tój operacji oparte o wiele 
były przesadzone. l 

Główna ulga wyniknie z następującćj 
kombinacji. 

Obecne pożyczki, tak pierwszój jak dru- 
gićj serji, kończą się w roku 1881. Ztąd 
amortyzacja wynosi już dziś więcój jak 
procent, 1 w stosunku do istniejącego w 
rzeczywistości kapitału opłata roczna jest 
prawdziwym ciężarem. W większój części 
majątków wynosi ona Po 10, 11 i 12 pet. 
(Nierówność ta pochodzi od różnicy cza- 
su, w jakim rozmaite majątki zaciągały 
pożyczkę serji drugićj. Im późnićj brał 

ry, tóm mnićj naturalnie miał czasu 
do amortyzacji, a ztąd raty tójże muszą 
być większe.) 

Towarzystwo obecnie wycofa i umorzy 
dotychczasowe listy, spłacając je nowemi. 
Nowe zaś te normalnie amortyzować się 
będą w 41 lub 28 latach. Ztąd ciężar ro- 
cznéj opłaty od tójże samój sumy zmniej- 
szy się prawie o połowę. Ulga to jednak 
czysto fikcyjna; bo jeżeli ktoś od 100,000 
pożyczki nieamortyzowanój jeszcze płaci 
dziś 12,000 złp., jest to zapewne ciężar 
ogromny, ale za to za lat 12 zupełnie 
dług umarza i nic już płącić nie będzie. 
Biorąc nowe towarzystwo od tójże samój 
sumy 100,000, wypadnie upłacić tylko 6 
lub 7 tysięcy rocznie, ale za to przez 
lat 41 lub 28. 

Zważywszy jednak okropne położenie 
naszych właścicieli ziemskich, ta rzeczy- 
wiście licha spekulacja może im wyjść 
na dobre i pomódz do nieco dłuższćj 
egzystencji. 

Z bieżących wiadomości miejskich do- 
nieść wam mogę niewiele. Chodzą pogło- 
ski, że sprawa teatru moskiewskiego znów 
energicznie mę została, zawsze 
z 10,000 rubli subwencji. Nie idzie tu o 
tę sumę, ale pewnym być można, że raz 
ukonstytuowany teatr ten nie wystarczy 
ani stotysiącami rubli i z pomocą opery 
włoskićj zrujnuje i pożrę scenę naszą. 

Ruchliwy nasz a raczój gadatliwy ober- 

licmajster daje nam wolności w dozach 

omeopatycznych. Teraz np. biorących 
ekstrapocztę lub bilet na kurjerkę uwol- 
nił od ok ia paszportu w urzędzie 
pocztowym. Myślicie, że to ulga? Gdzież 
tam! Paszport swoją drogą mieć trzeba 
i w Warszawie i na rogatkach, a tak czy 
tak, urzędnicy pocztowi nie mogli się prze- 
cież wdawać w rozpatrywanie paszportu, 
skoro ten miał wiżę: policji. Była to więc 
śmieszna fo którą znoszą, nic więcćj. 

Nabokow ma w tych dniach przybyć do 
Warszawy w przejeździe za granicę. Ale 
zabawi krótko. Dopiero w powrocie ma 
nas dłuższą bytnością uszczęśliwić, celem 
robienia nowych studjów nad reformą są- 
downictwa. : 

1 —— 


29ryszafE. PU. e 
Wiedeń 12 sierpnia. Na wczorajszóm 
posiedzeniu „delegacji jackićj wnosi 
sprawozdawca van der Strass, aby 
przyznąć na. konsulaty istniejące żądaną 
sumę 575,504 złr., dla konsulatów mają- 
leyeh się urządzić w Stanghai i Jokahama 
43,500: złr., dla konsulatu suezkiego do- 
datek 4,040 złr., rażem przeto sumę złr. 
623,044, oraz aby zawezwać wspólne mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych do przed- 
łożenia zrewidowanego i uzasadnionego 
stanu konsularnego, uwzględniającego in- 
teresa żeglugi, handlu i poddanych au- 
stujacko-węgierskićj monarchji, oraz ma- 
Jęcego na uwadze, ażeby służba we wszy- 
stkich konsnlatach odpowiadała wymogom 
teraźniejszości i przyszłości, o ile ta da 
się przewidzieć. ; 
Oprócz tego wnosi, aby ajentowi dy- 
plomatycznemu w Belgradzie przyznano 
wyczajny dodatek funkcyjny 1500 złr., 
oraz podwyższono koszta przesiedlenia 
ji do Kary iru z 1890 


do 3000 złr. 


wu do pana Jana Kapistrana, który do- 
piero za drzwiami ;kościelnemi odetchnął 
sobie swobodnićj i uradowany, że się to 
wszystko tak cichutko i prędziutko skoń- 
czyło, zatarł ręce i zaproponował: na 
sznapsika, do handelku. 

Przykro mi było, że nie mogłem towa- 
rzyszyć mu do oblewania sznapsikiem u- 
radowanego serca, gdyż spieszyłem na 
wystawę obrazu Matejki. "ae 

— Cóż to znowu za obraz? — spytał 
pan Kapistran. 
nja. 

— Znowu unja? A niech was las trza- 
śnie! A wieleż gk Bpa unji macie? W ko- 
Ściele unja, na ulicy unja, w mieszkaniąc 


unja. Mnożycie unje jak ż 
a Wozzewa dlatego, żęby dręczyć nie- 
szczęśliwy naród i przecjążać jego barki 
Pam obowiązkami. | 
Milczałem, zostawiając szerokie pole 
elokwencji nowego Jeremjasza. Milczenie 
poje pokoił o go trochę. | żę 
“T necznio 3 iść na 
tam obraz? Wroc DAK REJ 
Zacytowałem mu konstytucję, która nie 
zna dysl (2) | 

.— No, już wolę iść, boby znowu jaki 
pismak oialował mnie w gazetach. I dużo 
się tam płaci? | | | | , 

_ — Dwadzieścia SR 2d ie kładąc 
tamy dobroczyńności, bo to na rzecz o- 
chronek i sierót poety. 

Przemówienie moje skutkowało i p 
Ka, i żę beti ie kład, dobr "zy! 0- 
Er a ae a e 


| - zdolnym i ze stosunkami are 


ZR e KRAJ z wtorku 17 sierpnia 1869. 


dzenia porozumienia co do owych sum,| Na giełdzie pogłoska o pożyczce téj wy- 
które według aktu likwidacyjnego z d.| wołała popłoch, który się uspokoił dopie- 
31 grudnia 1867 r. znajdowały się w cen-|ro wiadomością o tak małćj stosunkowo 
tralnój kasie państwa, oddanćj w dniu tym | sumie. Nieufność jednak pozostała, bo o- 
wspólnemu ministerstwu finansów. perację tę uważają za rodzaj bałon d'essai 

2) Należy wezwać toż ministerstwo do|i przewidują, że po mićj nastąpią inne 
wniesienia projektów ustaw tyczących się | większe. 
uporządkowania systemu rachunkowego i| — Fabryka broni w Tule ma być wy- 
kontroli rachunkowój, a mianowicie orga- dzierżawiona prywatnćj kompanji, która się 
nizacji najwyższego urzędu rachunkowego. | podejmie wyrabiać broń systemu Berdana, 

Co do budżetu na rok 1870 należy u-| Mówią, że sam Berdan czas pewien prze- 
chwalić, iż rachunki z dochodów i wyda-|być ma przy fabryce, żeby wykonania do- 
tków w dozwolonój wysokości mają war- | pilnować. 
tość aż do końca czerwca 1870 r. Poży-| — Po długich sporach i targach z mi- 
czki dozwolone na rok 1870 uważają się | nisterstwemm oświecenia Katkow i Leontiew 
po tym czasie za zgasłe. otrzymali zatwierdzenie statutu dla swego 

Pipitz: Pozwalam sobie przy téj spo-|lyceum. Sprytny i służalczy liberał polako- 
sobności wspomnieć o kwestji waluty. Po-|żerca szkole swćj nadał tytuł: „Lyceum 
wiedzianóm jest w ustawach zasadniczych: | carewicza Mikcłaja,* (tego który umarł w 
„Delegacja jest powołaną do ustanowie | Nicei), a oddał ją w opiekę dzisiejszemu 
nia budżetu państwa i do kontrolowania | następcy tronu. Lyceum mieć będzie 8 
rachunków. Nie mogę sobie jednak przed-| klas gimnazjalnych i trzy kursa uniwer- 
stawić pewnego i ścisłego ustanowienia | syteckie. Uczniowie używać będą praw tych 
budżetu w obec chwiejpój i zmiennćj wa- | samych, co uczniowie gimnazjów klasycznych 
luty. Jest to przy ustanowieniu budżetu | Każdy kto da 10,000 rubli zostaje doży- 
wojskowego rzeczą bardzo ważną, a dele- | wotnim członkiem honorowym, ma prawo 
gacja uwzględnić to powinna; dlatego | zasiadać w radzie szkolnćj, wychować dar- 
wnoszę następującą rezolucję : mo wszystkich swoich synów, lub wybra- 

„Wobec związku, w jakim pozostaje nych przez siebie trzech uczniów. Dotąd 
kwestja waluty z ustanowieniem budżetu |tylko dwaj założyciele oznaczoną sumę 
dla wspólnych potrzeb państwa, raczy wy- | złożyli. Spór szedł o większy lub mniejszy 
soka delegacja zawezwać ministerstwo | udział rządu w kierunku szkołą. Katkow 
państwa, aby przy najbliższój sposobno- | chciał całą władzę zatrzymać dla siebie. 
Ści zwróciło uwagę ministerstw obu stron| Ustąpić jednak musiał. Wprawdzie on i 
Litawy na ważność i konieczność zapo- | Lieontiew mają prawo dobrać sobie dwóch 
bieżenia dotychczasowćj chwiejności wa-|jeszcze, i tak we czterech stanowić będą 
luty środkami ustawodawczemi.* >` zarząd lyceum, ale zarząd ten zostawać bę- 

Po krótkićj rozprawie odroczono wnio-|dzie pod prezydencją ministra oświaty lub 
sek ten jako odrębny do jednego z naj-|w razie jego nieobecności pod prezydencją 
bliższych posiedzeń i przyjęto wniosek | jenerał-gubernatora. 
wydziału. Prócz tego gubernator moskiewski, ku- 

Nareszcie upoważniono przewodniczące- | rator, pomocnik kuratora i marszałek 
go do przesłania uchwał, tyczących się |szlachty nawet, mają prawo kontrolować 
budżetu wspólnego ministerstwa finansów | czynności zarządu. Jako główny cel swój 
do delegacji węgierskićj. szkoły postawił Katkow: 1) współdziałać 

— Wczoraj w komisji budżetowój dele-| w zaprowadzeniu na silnych podstawach 
gacji przedlitawskićj dr. Banhans zda-|opartego wychowania młodzieży, 2) drogą 
wał sprawę z budżetu minsiterstwa wojny, | doświadczenia pomagać samoistnemu ro2- 
mianowicie z podwyższenia pensji urzędni-| wojowi pedagogiki w Moskwie, i w prak- 
ków administracji wojskowej. tyce wyrabiać podstawy, Środki i kierunek 

Arneth stawia wniosek, aby uchwały| tójże. 
tyczące się podniesienia pensji odnosiły] Ma to więc być niby lecole modele z 
się tylko do oficerów, audytorów i leka-| którćj będą wychodziły modele na wzór 
rzy; aby pensje urzędników 9 klasy djet| zwarjowanego redaktora Mosk. Wied., sami 
wynosiły 1000 i 900 złr., 10 klasy 720,|jednak kierownicy téj szkoły smutaemi 
650 i 600 złr., 11 klasy 500 i 400 złr. |są modelami. 

Wniosek ten, jako téż wniosek sprawo- c 
zdawcy, aby podniesiono pensję wetery- 
narzy l klasy z 948 złr. na 1000 złr., we- Francia 
terynarzy 2 klasy z 744 złr. na 900 złr. Ja. 
przyjęto. sao i 3 (N) Paryż, 12 sierpnia. (Kor. „Kraju. *) 

Arneth wnosi dalćj , aby nie podno- | Posiedzenia komisji senatu odbywają Się 
szono pensji urzędników i duchownych | codziennie, i trwają po pięć, sześć godzin. 
marynarki; Steffens zaś stawia wręcz| Dawno już pp. senatorowie tak czynni nię 
przeciwny wniosek. Wydział przychylił | byli. Co wyjdzie z tój kuźni Wulkana, zga- 
się do wniosku Arnetha. doąć nie trudno; projekt rządowy w pier- 
wotaym swym stanie. Jedyne życzenie ja- 
kie słusznie zanieść można do komisji jest 
Carstwo moskiewskie żeby zmieniła wadliwą redakcję kilku pa- 

í ragrafów. 

Petersburg, 12 sierpnia. Dziennikiļ W takim stanie rzeczy, nie wiem czy 
moskiewskie przepełnione są wiadomościa-| warto utrudzać was wyliczaniem domysłów 
mi o podróży z jednój strony cara i caro-|i pogłosek co do usposobienia jednego lub 
wój, z drugićj następcy tronu z żoną ibra- | drugiego senatora. Publiczność paryzką zaj- 
tem. W opisach tych niewiadomo co bar-| mują te kwestyjki, nietylko z powodu że 
dzićj podziwiać wypada, czy pełzającą w|się tyczą przyszłości konstytucyjnćj, ale 
prochu służalezość stylu, czy śmieszną prze- wesołe i lekkie usposobienie publiczności 
sadę. Nie chcąc nudzić czytelników naszych | znajduje karm bez końca w wielu niespo- 
powtarzaniem podobnych dytyrambów i eg-| dziewanych objawach senatorskich opinji. 
zaltacji na zimno, zaznaczamy jeden tylko | Mowa p. Persigny w łonie komisji, o któ- 
fakt, a mianowicie wielką próbę strzelania, |rćj się publiczność tutejsza z belgijskich 
jaką odbywały w obec cara wojska zgro- | dowiedziała dzienników, wywołała, jak 
madzone w obozie na polach chodyńskich, | wszystko co wychodzi z pod pióra tego do- 
pod Moskwą. ktrynera cesarstwa, więcćj uszczypliwych 

Próba nie powiodła się wcale. Linjowe | komentarzy niż poważnego rozbioru. Opo- 
roty dawały wprawdzie po 5 strzałów na | zycja stanowcza p. Hausmana, prefekta Pa- 
minutę, ale strzelały niesłychanie źle. Ma- |ryża, przeciwko projektowi rządowemu jest 
ło co lepićj powiodło się bataljonom strzel- | śpiewem konającego łabędzia, i nie dopraw- 
ców, a nawet bataljonowi strzelców grena- |dy dziwnego, że ten typ absolutyzmu scho- 
djerów gwardji. Dzienniki przypisują to|dzi się pod tym względem z osławionym 
deszczowi i wilgoci, która dym trzymała |i lekceważącym jenerałem Palikao. 
przy ziemi, tak że celu widać nie było. Wśród takich epizodów cierpliwie ocze- 

— Dzienniki prawie bez wyjątku suro- |kujemy raportu komisji, który niepewność 
wo krytykują wypuszczenie nowćj pożycz- | rozstrzygnie. Kto będzie sprawozdawcą, nie 
ki 15,000,000 rubli przez bank narodowy. | zdecydowano jeszcze. Donosiłem wam, że 
Zapytują się one w jakim celu i dla cze-| Delangle sam siebie na tę funkcję miano- 
go wypuszczono tę pożyczkę, w sumie,|wał, i że w skutek tego senatorowie po- 
która żadnego znaczenia mieć nie może? |stanowili dać mu nauczkę i w wyborze go 
Powód podany, że idzie tu o wycofanie |pominąć. Na dnie tćj niechęci leżało po- 
odpowiadnićj sumy biletów bankowych, nie |dejrzenie, że p. Delavgle jest kandydatem 
wytrzymuje krytyki. Bank bowiem w ciągu |p- Rouhera. Nastąpiło wyjaśnienie między 
przeszłego roku wypuszczał bilety dla zy- Į tymi panami. P. Delangle najuroczyścićj 
skamia złota, a dziś znowu wypuszcza |zapewnił, że nikt mu tego rodzaju przed- 
procentowe obligi dla wycofania biletów. |stawień nie robił, i że nie on ale p. Bóhic 
Jest to warzenie wody. Zresztą jakiż wpływ | jest faworyzowany przez p. Rouher. To wy- 
wywrzeć może wycofanie ich w takićj su- | znanie zmieniło pozycję i p. Delangle miał 
mie? 15 miljonów po 830, daje 12/4 mi-|prawie zapewniony wybór. Signum tem- 
ljona, co stanowi zaledwie 1*/40/, tój ma- | poris! 
sy papierów bankowych jakie są w obiegu.| Tak stały rzeczy do onegdaj rana. Na 
„Nakoniec, woła Gołos, gdzież jest gwaran- | posiedzeniu jednak odbytćm onegdaj .po 
cja, że bank wkrótce na miejsce wycofa- | południu, p. Rouher odczytał list p. De- 
nych nie puści dwa, trzy, cztery razy tyle?“ langle, w którym tenże oświadcza, że w ra- 


Po przemówieniu Wintersteina, któ- 
ry się z wnioskiem tym zgadza, bar. W ül- 
lerstorff w dłuższćj mowie iósł 
znaczenie konsulatów, mianowicie suez- 
kiego i zwrócił uwagę, że urzędy te po- 
winnyby być oddane ludziom zupełnie 


swych kolegów, przyjąć go nie będzie w 
stanie, z powodu choroby. Co zwrot ten 
spowodowało, nie wiemy jeszcze, i spytamy 
tylko razem z Talleyrandem: Co za interes 
może on mieć w chorobie?” Jedyna rzecz 
pewna, że da to szerokie pole do domy- 
słów o pokątnym wpływie pana Rouhera, 
i że nowe intrygi rozpoczną się około spra- 
wozdawczego raportu. 5 

Nie wiadomo jeszcze czy posiedzenia se- 
natu odroczone zostaną na czas SESJI rad 
jeneralnych po departamentach. Na nie te- 
raz zwróci się cała uwaga publiczności. 
Dzisiejszy dz.ennik urzędowy ma przynieść 
nominacje prezesów, wice-prezesów i Se- 
kretarzy. Ułożenie tój listy miało koszto- 
wać niesłychanie wiele pracy i zachodu w 
ministerjum spraw wewnętrznych. Chcemy 
wierzyć, że to już po raz,ostatni rząd kło- 
pot ten podejmuje, i że w przyszłości Sa- 
me rady jeneralne wybierać będą swe biu- 
ra. Będziemy mieli w skutek tego mnićj 
może szumnych przemów, ale za to więcćj 
ludzi praktycznych i obznajmionych z in- 
teresami miejscowymi. Tą razą już jednak 
trzeba było dać głos opinji publicznćj a za- 
razem zadowolnić wszystkie ambicje i zd o- 
byte pozycje dygnitarzy cesarstwa. 

Zapewniono mię że p. Emil Olhvier zo- 
stał mianowany prezesem rady jeneralnćj 
w departamencie Var, którego jest depu- 
towanym, p. Louvet prezesem, a p. Segris 
wice-prezesem w departamencie Maine-et- 
Loire, p. Buffet prezesem czy wicepreze- 
sem w dep. Wogezów. Tym sposobem lewy 
środek izby, chociaż nie jest u steru rzą- 
du, dzieli razem z ministrami, senatorami 
i najwyższymi dygnitarzami państwa Zà- 
szczyt przewodniczenia obradom kraju. 
Symptom pocieszający-, ) 

Deputowani opozycyjni, nie mając spo- 
sobności wyrażenia z trybuny opinji swo- 
jéj o zmianie konstytucyjnej, uciekać się 
muszą do pośrednictwa dzienników. Jules 
Picard w swoim dzienniku Ł/ecteur libre, 
a Jules Ferry w Temps przekonania swo- 
je objawili, i dali wolę długo tajonćj żół- 
ci. Ostatni ściągnął na siebie odpowiedź 
naczelnego redaktora p. Nefftzera, które 
nietylko do p. Ferry, ale do wszystkich 
krańcowych deputowanych Francji, ba, na- 
wet i innych konstytucyjnych krajów, za- 
stosować się daje. P. Nefitzer rozróżnia dzia- 
łalność opozycyjnego dziennikarza od dzia- 
łalności posła. Temu nie wolno już być pla- 
tonicznym pesymistą, i powiadać że w li- 
beralizm rządu bie wierzy, ale przeciwnie 
trzeba zostać w dziedzinie faktów, i umieć 
z danéj reformy wyciągnąć wszelkie mo- 
żliwe rezultaty. Ponieważ izba będzie od- 
tąd miała w łonie swojem wszelką swobo- 
dẹ działania, p. Ferry, zamiast mieć za złe 
opinji publicznćj, że tę reformę z zadowo- 
leniem przyjęła, powinien raczćj dowieść 
w czynie, że promień téj wolności na kraj 
się cały rozleje, i że deputowani o isto- 
tnych potrzebach kraju nie zapomną od 
chwili, gdy się o nie skutecznie upominać 
będą mogli. To surowe, poważne a z nie 
podejrzanego źródła płynące słowo oddzia- 
ła prawdopodobnie na innych deputowa- 
nych ze skrajnćj opozycji, i powstrzyma 
ich w protestacyjnym zapędzie. 

W ministerjum spraw wewnętrznych co- 
dzienne konferencje z prefektem policji i 
z ministrem sprawiedliwości. Przedmiotem 
ich amnestja. Nie wiadomy jest jéj zakres, 
ale faktem jest, że będzie ogłoszona. Bę- 
dzie ona potrzebniejszą jeszcze dla rządu 
jak dla tych, którzy z nićj korzystać będą. 
Rząd nie ma innego sposobu wycofania się 
z oskarżenia o spisek, które z taką osten- 
tacją rzucił po lipcowych ulicznych rozru- 
chach, a którego żadną miarą dowieść nie 
może, z prostéj bardzo przyczyny, bo spi- 
sku wcale nie było. Wielu uwięzionych wy- 
puszcza już oddawna dla braku dowodów; 
trudno zrozumieć dlaczego nie zrobiono te- 
go i dla innych, w tém samém położeniu 
będących. 

„Dwóch dziennikarzy z Réveil, pp. Quen- 
tin i Cournet siedzą od dwóch miesięcy w 
Mazas, i do tego czasu ani razu badani 
nie byli. Fakt to straszny; i Moskwa go- 
rzéj sobie nie postępuje i bardzićj praw 
wolności osobistćj nie gwałci. Stugębną fa- 
mą dzienników taki postępek rządu codzień 
uporczywie głoszony, niezmiernie w opinji 
mu szkodzi. 1 d 

Gdy czylamy w dziełach cesarzaj Na- 
poleona III słowa najwyższego uznania dla 
mstytucji angielskich, na wolności osobistéj 
opartych; gdy wspomnimy wszystkie te mo- 
wy, w jakich tutejsi dygnitarze, panurgo- 
wych owiec Śladem, Anglję za wzór sta- 
wiają, gorzko uśmiechnąć się trzeba na tak 
rażącą sprzeczność pomiędzy słowem a Czy: 
oem, pomiędzy doktryną a praktyką. Tum 
poszanowanie każdego bez wyjątku obywa- 
tela państwa, tutaj poświęcenie go bez mi- 
łosierdzia na ołtarzu urojonego często nie- 
bezpieczeństwa; tam kabeas corpus, tutaj 
więzienie prewencyjne, w któróm człowiek 
niewinny często, pozbawiony być może przez 
całe miesiące stosunków rodzinnych, —po- 
wietrza, wolności, i nawet badać go nie 
chcą! 

Takich środków rząd unikać powinien, 
jeżeli istnieć pragnie. My, którzy go uwa- 
żamy za najodpowiedniejszy dla dzisiej- 
szych stosunków, nie jako pokutę za prze- 
szłość ale jako szkołę dla przyszłości, z pra- 
wdziwym smutkiem zapisujemy fakta takie 
w politycznój kronice naszćj. Widzimy w tém 
szczebel do rewolucji i do gwałtównych prze- 
wrotów, od których Francja miała i czas 
i chęć odwyknąć. 

Obiecują nam świetne uroczystości na 
napoleońskie święta, 15 sierpnia, igrzyska 
ludowe, kantąty, lampjony i sztuczne ognie. 
Zamiast tych wszystkich uroczystości, któ- 
re szczerbę w budżecie, niebezpieczeństwo 
dla wielu a niewygodę dla wszystkich spro- 
wadzają, Wolelipyśmy po prostu szeroką i 
rozległą AMnestję, któraby raz na zawsze 
zamknęła drogę samowolności policji, i nad- 


mionym. 
Powierzanie ich poddanym obcych państw, 
uważa za bardzo szkodliwe, opierając się 
na własnóm doświadczeniu. Gdy bowiem 
razu pewnego wracał z podróży naokoło 
świata i zamierzał wpłynąć do cieśniny 
gibraltarskićj, przestrzeżono go, że morze 
Śródziemne jest zamknięte z powodu woj- 
ny austrjacko-włoskićj. 

Austrjackim konsulem w Gibraltarze 
był wówczas anglik, który w skutek neu- 
tralności swego rządu złożył konsulat 
austrjacki. 

Ocalenie od niewoli — powiada mówca— 
zawdzięczam tylko uczciwości nieprzyja- 
cielskiego kapitana. 

Wnosi mówca przeto, by konsulom ho- 
norowym 'dodano sekretarzy konsularnych, 
szczególnie w Indjach wschodnich. 

Dr. Neumann pochwala system płat- 
nych konsulów, nie zgadza “się jednak na 
oddanie urzędów tych poddanym obcych 
rządów, szczególnie zaś kupcom tak zwa- 
nym consul-marchands, którzy stanowisko 
swe wyzyskują i w razie popadnięcia o 
niewypłacalność interesom poddanych au- 
strjackich szkodzą. 

Rozprawę zamknięto. 

Kanclerz państwa hrabia Beust oświad- 
cza, iż starał się uchylić wskazane przez 
mowców braki i że nadal będzie jego za- 
daniem, uczynić zadość życzeniom dele- 
gacji. 

Przy głosowaniu przyjęto nadzwyczajne 
wydatki, pokrycie kosztów urzędów kon- 
sularnych i wniesioną przytóm rezolucję. 

Tytuł czwarty przyjęto bez rozprawy. 

Przy tytule 5 „subwencja Lloyda au- 
strjackiego wnosi sprawozdawca odciągnię- 
cie podatku dochodowego Lloyda od wspól- 
nego budżetu. 

Książe Jabłonowski występuje prze- 
ciw doniesieniu jednćj z wieczornych ga- 
zet, jakoby polacy głosować chcieli w tój 
sprawie za węgrami przeciw niemcom i 
oświadcza, iż głosować będzie według prze- 
konania. Lloyd austrjacki tylko wtenczas 
przyniesie korzyści państwu, jeżeli byt 
jego będzie zapewniony, wtenczas bowiem 
tylko płaci podatki dochodowe. 

Subwencja, którą otrzymuje jest dla bytu 
jego konieczną i stanowi źródło podatku. Na 
podstawie ugody zawartćj z Węgrami sub- 
wencja ta jest ciężarem wspólnym. Jeżeli ist- 
nieje ustawa, iż podatki tam powinny być 
płacone, gdzie towarzystwo ma swoją sie- 
dzibę, to ustawa ta obowiązuje tylko kraje re- 
prezentowane w radzie państwa. Z tego 
powodu będę głosował za wnioskiem rządu. 

Dr. Klier: Według umowy zawartej 
z Węgrami subwencja Lloyda należy do 
budżetu ministerstwa. spraw. zagranicznych. 
Subwencja ta wynosi dwa miljony i jest 
ciężarem wspólnym. Przy zawarciu tej umo- 
wy nie wspominano o żadnych podatkach 
ne pacta płot 3 udziela parn - 
wo Lloydowi jako instytucji: j dobru 
publicznemu, zwei wm. ile; wodny 
kacji pocztowej na brzegach morza śród- 
ziemnego. Z tego korzystają Węgrzy tak 
dobrze, jak i my. W tóm tylko leży przy- 
czyna subwencji państwowej. Llóyd jednak 
jako przedsiębierstwo prywatne ma obo- 
wiązek płacenia podatków tam, gdzie ma 
swą siedzibę. Dlatego popiera mówca wnio- 
sek wydziału, jako odpowiadający prawu 
i ugodzie. P 

Rozprawę zamknięto. 

Sprawodawca van der Strass, wska- 
zuje na to, iż prawdziwa różnica wynosi 
24,600 złr. k: 

Odnośnie do wolnego obrotu funduszów 


stawia van der Strass nastę wnio- 
sek: Del k 1) wolny 


egacja raczy uchwalić: 
czych tytułów z wyjątkiem wyzna- 
w cel pokry- 


plomatyczn w Aleksandrji, 
jest wolny obrót między tytułem 
„podac 


1 s 

: Wnioski te przyjęto bez rozprawy i upo- 
ważniono ią do udzi eż! ubież 
tych delegacji wógiarakićj. 

Przystąpiono potóm do sprawozdania 
wydziału moge s co do budżetu wspól- 
nego ministerstwa finansów, etatu pensyj- 
nego, kontroli rachunkowój i należytości 
celnych. A A 

Sprawozdawca Winterstein wnosi 
imieniem wydziału: | 

1) Należy wezwać wspólne ministerstwo 


do użycia wpływu swego, w celu sprowa- 


= 


bilet, mówię wyraźnie dwadzieścia trzy.| — Mężusiu! — zaintonowała magnifika, | — A tak, Matejko, właśnie chciałem 

Notuję tu ten fakt hojności pana Jana |— co to ma przedstawiać? powiedzieć to samo, jak mógł pozwolić, 

Kapistrana , gdyż o było tak nie-| — Jakto? nie wiesz?... Unjal.. Unja zę Sy ga dwóch stało w czapkach wobec 

i nawet zamożniejsze od | panie dobrodzieju , — rzekł tubalnym gło- |króla 1 krucyfiksu... 

sem i obejrzał się po zgromadzonych, pa-| — To tak przez 

trząc, jakie wrażenie zrobiła jego erudy- |dowała mu żona. — 
jak z pola wrócisz... 


eta mot 
niego osoby Ściśle trzymały hojność swoją 
w tamach dwudziestu krajcarów. 

Weszliśmy. Przed obrazem, mimo żna- |cja historyczna. 
cznéj liczby osób było cicho. — A ten pan, co klęczy? 

Jedni milczełi, bo jeszcze nie wiedzieli, | — To także unja... wszystko panie do- 
co powiedzieć, czekali na recenzje jak|brodzieju unja. przed obrazem, zapomniawszy o grani- 
aktor na suflera. Inni milczeli z podziwu.| — A ten z krzyżem w ręku? cach mój kroniki. Dalsze więc uwagi 0 
Jednym zaimponowała myśl i kompozycja, | — To król, — podpowiedziałem, poma- | obrazie odkładam do przyszłego tygodnia. 
innym farby i wielkość obrazu. -|gając tłustemu ciceronowi. Tu tylko dodam, że wieczorem tego dnia 
* Puściłem uszy w różne strony na pod-| — No tak, — odrzekł spojrzawszy na pobiegłem znowu po pana Janą Kapistra- 
łuchy, na połów dla kroniki. Wszędzie |mnie niezadowolniony, — to, tego, jak się |na, by go zabrać na wieczorek do „Po- 
jak makiem zasiał; ledwie czasem cichy, | nazywa, król; przecież zaraz poznać. stępu,* gdzie jedynie obchodzono, jak 
` nieśmiały szept. — A po czóm? — spytała żona. rzystało, ten dzień uroczysty. 

— Kto to?.. co to?.. Czy nie ma kata-| — Jak Boga kocham, ma słuszność, | Wpadam i pytam służącćj w sieni: 
logu (sic), bo bez tego nic, — i inne tym|po czóm? — szepnął mi Jan Kapistran| — Jest pan? 

podobne urywane rozmówki, na które od-|do ucha. — Przecież na taki uroczysty] — Jest. i 

powiadano półsłówkiem lub milczeniem. |akt, mógł się król Era lepićj ubrać. Wchodzę do pokoju — ciemno. Poty- 

— A pan, panie Kapistranie, czemu dziś | kam się 0 coś miękiego. Był to pan Ka- 
kontusza nie włożyłeś na uroczystość?  |pistran, który z niezapałonemi świecami; użyciom administracji.” 

— No, to znowu Co innego. Gdzież tu|w ręku czatował pod oknem, i jak z ob-| (A.SK.) Paryż 72 sierpnia. (Kor. „Kraju.*) 
ął | jakie porównanie? Przecież król nie potrze- |serwatorjum astronomicznego uważał po- | Piszę pod wrażeniem wczorajszćj uroczy- 

m się oglądać na dyrektora policji... jawiające się po oknach światła illumi- | stości, śpiesSząc wam donieść 0 jój prze- 
August? 


Który to król, CZy Zygmunt, czy|nacji i hamletowskie pytanie zadawał, b 
zę i wahającćj się duszy: świecić b 
To je usłyszałem za sobą, Chcia- |czy nie świecić? Ha. zmartwychwstańców paryzkich, okólnikiem 
łem Prócj, by zobaczyć psd autora, Pod „Baranami“ błysnęło Światło. _ |wydanym na kilka datiyrzed uroczystością 
gdy mnie przytrzymała uwaga tłustego| — Trzeba oświecić! — rzekł do siebie | sprosił rodaków na 9-tą godzinę Z rana 
jegomości. pan Jan Kapistran i oświecił dwoma święcz= we Środę na nabożeństwo uroczyste do 
— Al już tego słowo honoru daję, nie kami swoje okno, „swoją odwagę cywiłną | swego kościoła, zapowiadając że ks. Se- 
pojmuję, jak mógł pan ten... jakże on się|! Swoje przekonania polityczne. meneńko kazać będzie. W oznaczonym 
tam nazywa? Iluż takich Kapistranów świeciło! czasie zgromadziło się niewiele osób, po- 


m Matejko, hz podpowiedziałem Znowu. | mA 


rędkość, — perswa- 
idzisz i ty nieraz 


Ale ja tu zagadałem się i zasłuchałem 


iegu. 
Ksiądz Aleksander Jełowicki, przełożony 


Poczóm cała rodzina, torującsobie przez 
gen drogę łokciami, stała tuż pa 


em. qwe 
— Bońciu! nie dotykać obrazu, bo do- 
staniesz po łapie. 


<-kańkaoliiiniin dw. 


zie gdyby został zaszczycony wyborem |jednania. sobie parafjan. W zamian ojca 


Semeneńki przemówił do zgromadzonych 
odpowiednio do okoliczności, znany przy- 
jaciel Polski, proboszcz ś. Magdaleny a ka- 
pelan cesarski ks. Deguerry, w końcu zaś 
nabożeństwa ks. Jełowicki przejęty du- 
chem demonstracyjnym, zaintonował pieśń 
„Boże coś Polskę,* nie dbając widocznie 
o to, że podobném wystąpieniem narazi 
się dotychczasowym swym przyjaciołom 
a w szczególności ks. Ledóchowskiemu. 

W południe tegoż dnia stowarzyszeni 
kapłani polscy na wychodztwie, urządzili 
uroczyste nabożeństwo w kościele St. Ni- 
colas przy ulicy św. Marcina. Weteran 
nasz, napoleończyk ks. Stankiewicz cele- 
brował, a chór polski podczas mszy od- 
śpiewał różne pieśni kościelne i narodo- 
we. Nie pojmujemy jednak, że stowarzy- 
szenie kapłanów nie uznało za właściwe 
wydelegować kogoś ze swego łona do 
przemówienia w rodzinnym języku do braci 
w dzień tak wielkiego Święta narodowego 
jakim był 11-ty sierpnia. 

O pierwszój rozpoczęła się w szkole ba- 
tignolskićj uroczystość rozdania nagród 
wychowańcom szkoły. Obchód ten zagaił 
profesor literatur słowiańskich w Sorbon- 
nie, członek rady szkolnćj p. Aleksander 
Chodźko. Niezwykły napływ zgromadzo- 
nych w miejscu odpowiednio dość małóm 
a urządzonóm doraźnie na dziedzińcu 
szkoły ubranćj w chorągwie narodowe, 
z drugiój strony słaby głos mówiącego 
uczynił dla znacznój części słuchaczy 
przemówienie profesora Chodźki niedo- 
stępnóm, a z tój to zarówno przyczyny 
niepodobna mi jest podać wam szczegó- 
łów wydatniejszych z jego mowy, która 
częstemi oklaskami przerywaną była. 

Następnie przemówił delegat rządowy, 
inspektor akademji p. Toussenel, wierny 
przyjaciel Polski. W gorących słowach skła- 
dających dowód jego niekłamanćj dla nas 
sympatji, przedstawił on młodzieży pol- 
skićj jéj obowiązki, jako przyszłych oby- 
wateli kraju ciemiężonego, a następnie 
jako prezes komitetu egzaminacyjnego 
szkół tutejszych, złożył „z urzędu“ chlubne 
oświadczenie o postępach, jakich młodzież 
nasza na konkursach z innemi dowiodła. 
Pan Toussenel widzi w tóm, że dzieci 
rozszarpanóćj matki pojmują dokła- 
dnie, że większe od młodzieży innych na- 
rodów czekają na nich obowiązki, że ro- 
zumieją, iż uczyć się dla polaka, to 
jest spełniać obowiązek patrjo- 
tyzmu, że komu nie już tylko mówić 
w rodzinnym języku ale nawet myślić wro- 
gowie starają się zakazać, ten więcćj od 
innych pracy dołożyć musi, aby zwyciężyć 
brutalną siłę wroga. 

Mowa p. Toussenel'a była całością nie- 
zwykle piękną i wkrótce zapewne ukaże 
się w całości w druku. 

Po mowie prezydującego przystąpiono 
do rozdania nagród ofiarowanych uczniom 
szkoły przez jój radę, a niemnićj prze- 
znaczonych przez komitet egząminacyjny 
za otrzymanie pierwszeństwa w ogólnych 
z wychowańcami innych szkół konkursach. 
Oprócz powyższych nagród wręczono pp. 
Witoldowi Komorowskiemu , Gustawowi 
Maliszewskiemu i Marjanowi Rudnickiemu 
za wyjątkowe odznaczenie się dowód uzna- 
nia dla nich od towarzystwa byłych 
wychowańców szkoły realnćj. Panu 
Aleksandrowi Dąbrowskiemu przyznano 
nagrodę p. Dunin-Wąsowicza, ustanowioną 
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cały do tego przywięzuje wartość — do- 
wodem tego jest Świeży jeszcze w pa- 
mięci naszéj zjazd horodelski, na który 
przybyli reprezentanci wszystkich ziem 
dawnćj rzeczpospolitćj polskićj, a to nie 
patrząc na niebezpieczeństwa im grożące. 

Na jeden ustęp mowy p. Siwińskiego 
zgodzić się nie możemy, a jako uchybia- 
jący rzeczywistości, czujemy się w obowią- 
zku odpowiednio go sprostować. Szano- 
wny profesor przedstawiając, o ile Koro- 
na w poczuciu dobra Rusi, troskliwa o tę 
część całości, przez chęć zadośćuczynie- 
nia wszelkim żądaniom mieszkańców tćj 
ziemi, przyczyniła się do wytworzenia w 
pewnćj grupie ludzi chęci zyskania dla 
Rusi zupełnéj odrębności, wspomniał, że 
Korona, początkując ruch ostatni, okazała 
wiele dowodów swćj zapobiegliwości o po- 
myślność Rusi. 

Co do' pierwszój części mowy najzu- 
pełniejsza zgoda — wiemy dobrze, że gdy 
Bismark upraszany przez Moskwę na kun- 
ktatora, oświadczył się rządowi narodo- 
wemu z swém pośrednictwem i dał się 
słyszeć o możności uzyskania zupełnćj 
niepodległości, ale tylko dla Kongresówki, 
rząd ówczesny, nie myląc się, że oddaje 
poczucie ogólne, odrzucił podobne przed- 
stawienia jako warunki niegodne narodu, 
nie możemy jednak zgodzić się na drugą 
część twierdzenia p. Siwińskiego, że ruch 
ostatni był początkowany w Kon- 
gresówce. Bliżćj wtajemniczony w dzia- 
łania Rusi przed powstaniem, wiemy do- 
brze, że doraźna organizacja zawiązana 
tamże w czasie wojny krymskićj, po. do- 
znanych po raz setny zawodach, została, 
jakkolwiek znacznie uszczuplona, ale u- 
trzymana, i ztąd to powstał tak nazwany 
związek Gromadzkiego, następnie kon- 
federacji św. Włodzimierza, a któ- 
ry w ostatnich czasach przed powstaniem 
przybrał nazwę Trójnickiego. 

Niezaprzeczoną jest zarówno prawdą, 
że wkrótce po wstąpieniu na tron cara 
Aleksandra, w Kijowie wygwizdano, a 
w Kamieńcu Podolskim szlachta przed- 
stawiła mu adres, który on nazwał bun- 
towniczym. Tym to może krokiem Rusi 
zapał zwykły kongresowiaków zastudzony 
a może i wstyd za dawne zaniedbanie się, 


szybko zadrgnął i oddał stolicy należące 


jój zawsze przodownictwo w ruchu naro- 
dowym. Nie dość jeszcze tych tu faktów, 
że Ruś przed innemi prowincjami praco- 
wała nad swą a więc i Polski niepodle- 
głością — tętno życia narodowego naj- 
pierw odzywało się na Rusi, najpićrw tóż 
i stan oblężenia zaprowadzonym został w 
Żytomierzu, 11 października, gdy w War- 
szawie ogłoszono go dopićro w 4 dni pó- 
źnićj, w dniu obchodu śmierci Kościuszki. 
Ruś wreszcie, jakkolwiek w trudniejszych 
postawiona warunkach od innych prowin- 
cji, oświadczyła komitetowi centralnemu w 
grudniu 1862 r. swój protest przeciwko 
pośpiesznój chęci wywołania powstania, 
jaką odznaczali się przywódcy ruchu w 
Warszawie, przez wysłanych delegatów 
p. Antoniego Chamca i wówczas pułko- 
wnika jeneralnego sztabu w służbie mo- 
skiewskićj, Edmunda Różyckiego, mimo to 
jednak dodała , że jako część całości w ru- 
chu, choćby przedwczesnym, przyjąć udział 
zawsze czuć się będzie w obowiązku. Nie 

więc, że Ko ka była przepeł- 
nionią bratnią miłością dla swćj Rusi, ale 
faktem jest więc pewnym, że ta pierwsza 


podjęła myśl pracy nad odbudowaniem 


dla wychodzącego ucznia ze szkoły, który | polski 


podczas całego pobytu w zakładzie od- 
znaczył się wzorowóm postępowaniem i 
pilnością w naukach. Medale bronzowe 
wybite na pamiątkę unji lubelskićj a prze- 
znaczone przez towarzystwo pomocy 
naukowój w Paryżu i hrabinę Laurę 
Czapską dla nagrodzenia uczniów odzna- 
czających się najlepszym postępem wna- 
uce historji i języka polskiego otrzymali: 
Bełcikowski, Wysocki, Babiński, Szczęsno- 
wicz, Jasiewicz, Gajewski, Dybowski, Szu- 
stowski, Kokular. Medale wreszcie nade- 
słane przez opiekuna szkoły, ks. Napo- 
leona, wręczył przysłany do asystowania 
uroczystości adjutant tegoż, uczniom koń- 
czącym szkołę: Aleksandrowi Dybowskie- 
mu, Witoldowi Komorowskiemu, Hieroni- 
mowi Frenklowi i Karolowi Łapuszyń- 
skiemu. | 

Uroczystość niniejsza zakończoną zo- 
stała odśpiewaniem przez uczniów szkoły 
pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła.* Po- 
czóm zgromadzeni na uroczystości po wspól- 
ném porozumieniu się przesłali na ręce 
posła Smolki telegram następujący : „Wy- 
chodźcy polscy na uroczystym akcie w szko- 
le batignolskićj zgromadzeni pod sztan- 
darem wykonanym staraniem po- 
lek dzielą się z rodakami w kraju jego 
godłem: unji, męztwa, pracy i ofia- 
ry, wołając „Jeszcze Polska nie zginęła.* 
(podpisano) Wychodźcy.* . 

Tu z prawdziwie serdecznóm zadowole- 
niem pośpieszam spełnić swój kronikar- 
ski obowiązek, podając wam niektóre szcze- 
góły odnoszące się do wspomnionego po- 
wyżćj sztandaru, który jest zdaniem na- 
szóm drogocenną pamiątką i zasługuje na 
wyższe uznanie. 

Wygnanki nasze za staraniem głównóm 
księżnój Gedrojć damy dworu cesarskie- 
go, oraz pani Janowskiej i panny Henryki 
Pustowojtów, wykończyły okazały, prześli- 
cznie wykonany sztandar z godłem: „Męz- 
twem, pracą i ofiarą," który miał delegat 
wychodztwa złożyć w darze zebranym ro- 
dakom na uroczystości lwowskićj, gdy zaś 
z powodu zakazu obchodu przez policję 
austrjacką zamiar pierwiastkowy nie mógł 
być W kl sztandar właścicielki od- 
dały do przechowania komitetowi sto- 
warzyszenia naukowój pomocy. 


Wieczorem w dniu tego święta narodo- 
wego, gromadka tułacza z kilkuset osób 
złozona zebrała się na ucztę pamiątkową. 
Prezydujący pułkownik Kamiński kilku 
serdecznemi słowami, odpowiedniemi do 
uroczystości, tąkową zagaił i wezwał p. 
Amborskiego do odczytu aktów unji lu- 
belskićj, spisanych w 1569 r. 

Poczóm b. członek rządu z ostatniego 
powstania i b. profesor głównój, szkoły, 
p. Edward Siwiński przedstawił znacze- 
nie pomnika wzniesionego w Lublinie, a 
następnie tego aktu wiekopomnego w dzie- 
jach ludzkości całéj. Zdaniem mówiącego, 
zlanie się trzech narodów w jedną całość 


olski. 

Po p. Siwińskim zabrał głos w imieniu 
Litwy p. Akielewicz. Całe przemówienie 
jego charakteryzowało gorące przywiąza- 
nie do ziemi rodzinnćj. Serdeczny nasz 
litwin rozpoczął swe wylanie uczuć nurtu- 
jących głębiny jego serca od słów: „Je- 
szcze Litwa nie zginęła, póki Polska ży- 
je.“ W dalszym ciągu objawił, jak on 
pojmuje znaczenie unji lubelskićj, która 
jest, zdaniem jego, drogoskazem dla ludz- 
kości w przyszłych jéj usiłowaniach. Pan 
Akielewicz z dokładną znajomością dzie- 
jów. ziemi ojczystój i podań ludowych do- 
wodnie przedstawił poświęcenie i wytrwa- 
łość litwinów, ten hart duszy, któremu 


zawdzięczyć należy, że mimo piekielnych ` 


środków, jakiemi Moskwa posługuje się, 
aby tylko pokonać ofiary -- Litwa wciąż 
trzyma się dziarsko, bo żadna tyranja nie 
wynalazła jeszcze kłódki dla serca i myśli. 

Następnie imieniem Rusi przemówił p. 
Aleksander Frankowski, przedstawiając, 
że polacy świadomi, „iż nic więcćj nie 
hańbi jak niewola, a nie więcćj nie pod- 
nosi jak swoboda,* byli zawsze sprawie- 
dliwi i nie korzystali ze zdobyczy; na do- 
wód tego przedstawia jak Polska obcho- 
dziła się z Litwą i Rusią, a wreszcie do- 
wodzi, że Ruś tylko z korzyścią rozwijać 
się może w związku z Polską i Litwą. 

Wszystkie bez wyjątku mowy zgroma- 
dzeni przyjmowali z oznakami wyjątkowćj 
radości, a rzęsiste brawa towarzyszyły 
mówiącym. 

Na zakończenie p. Józef Janowski od- 
czytał wiersz nadesłany przez nieznajomą 
autorkę, napisany z okazji uroczystości. 
Zgromadzenie po odśpiewaniu pieśni „Je- 
szcze Polska nie zginęła,“ rozeszło się, 
unosząc miłe wspomnienie spędzonego 
wieczoru. $ 

Policja tutejsza, udzielając pozwolenia 
na ucztę pamiątkową, położyła za waru- 
nek, aby nikt nie był z cudzoziemców 1 
aby wykończone przez p. Maleszewskiego 
portrety Kazimierza Wielkiego i Augusta, 
oraz sztandar, o którym wyżéj mówiłem, 
nie były wywieszanę w sali. 


m MROZEK WODLEZE CRL 1 
Rozmaitości. 


Zmarły marszałek Niel, którego wojownicze 
przemówienia tylokrotnie zakłóciły Spokój giełd 
europejskich, urodził się w r. 1901, w roku 1821 
wstąpił do szkoły politechnicznćj » A w r. 1828 do 
szkoły aplikacyjnój w Metz. w r. 1835 jako ka- 
pitan inżynierji brał udział w wojnie algierskićj, 
walcząc przy wzięciu Konstantyny, za co wkrótce 
potém został szefem szwadronu. 

Zyskawszy na polu bitwy Sławę jednego z naj- 
zdolniejszych oficerów inżynierji w r, 1846 został 
pułkownikiem, w r. 1849 brał udzia} w wyprawie 
rzymskićj, w którćj odznaczył się świetnemi pra- 
cami jako szef sztabu inżynierów, za co wkrótce 
został mianowany jenerałem brygady, i otrzymał 


przez bratnią miłość jest faktem wyjątko- | misję przewiezienia papieżowi do Gaety kluczów 


nieważ szanowny kapłan nie posiada daru| wój wartości i taką to niewątpliwie naród | Rzymu. 
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Za powrotem do Francji Niel objął zarząd wy- 
działu inżynierskiego w ministerstwie wojny, & wr. 
1853 awansował na jenerała dywizji. 

W wojnie krymskiéj brał udział w wyprawie na 
Baltyk i dowodził inżynierją przy oblężeniu Bo- 
marsundu, za zdobycie którego cesarz mianował 
go swym adjutantem. W styczniu 1855 r. wysłano 
go do Krymu, ażeby zbadał położenie armji. Zda- 
wszy raport ze swych spostrzeżeń, otrzymał kie- 
rownictwo robót oblężniczych Sewastopola, do 
wzięcia którego przyczynił się niemało. 

W kampanji włoskićj pod Solferino i Magenta 
zdobył sobie buławę marszałkowską, którą otrzy- 
mał 25 czerwca 1859 r. 

W dniu 20 stycznia 1867 r. mianowany mini- 
strem wojny, ciągle i wytrwale radą swoją wpły- 
wał na cesarza Napoleona, chcąc go pobudzić do 
Świetnój akcji na zewnątrz. Śmierć usunęła go 
z gabinetu cesarskiego wprzód nim rady jego sku- 
tek odniosły. 

Wystawa obrazu Matejki. Mnóstwo osób 
tak miejscowych jak i umyślnie w tym celu z pro- 
wincji przybyłych, spieszy codzień do domu towa- 
rzystwa naukowego podziwiać nowe arcydzieło na- 
szego genjalnego artysty. Dochód z wstępnego (po 
20 centów od osoby) przyniósł pierwszego dnia 
56 złr., drugiego 62 złr., trzeciego 52 złr., a na- 
reszcie wczoraj w niedzielę 60 złr. 

Zawalenie się sklepienia. — Podawaliśmy 
niedawno wiadomość o zastąpieniu pod salą teat- 
ralną sklepieniami miejsca przegniłych belek. Otóż 
jedno z tych sklepień po nad garderobą teatralną 
zaledwo ukończone spadło. Szczęściem, że wypa- 
dek ten nastąpił po wyjściu robotników, gdyż kil- 
ka osób mogło zginąć pod gruzami. Jakićj przy- 
czynie przypisać ten wypadek, czy lichemu mate: 
rjałowi, czy złemu obrachowaniu ciśnienia, czy 
niedozorowi, nie wiemy. Cóżby atoli było, gdyby 
sklepienie to kilka tygodni wytrzymało dłużćj i 
zawaliło się na głowy podczas przedstawienia tea- 
tralnego, gdy kilkadziesiąt czasem osób w garde- 
robie się znajduje, lub podczas maskarady albo 
balu? W każdym atoli razie wina cięży na budo- 
wnictwie miejskim, które widać zlekceważeniem 
prowadzi roboty, skoro takie wypadki mogą mieć 
miejsce. 

Goście ze Szlązka pruskiego. — Wczoraj 
osobnym pociągiem rannym przybyło przeszło pięć- 
set osób dla zwiedzenia Wieliczki i obejrzenia 
Krakowa. Wszystko to mieszkańcy ze Szlązka z 
okolic Mikołajowa, Głupczyc, Huty królewskićj 
i innych miast nadgranicznych. Uważaliśmy, że z 
małemi wyjątkami wszyscy mówią po polsku, po- 
mimo to prawie wyłącznie mówili po niemiecku. 

Dzisiaj widzieliśmy gości szlązkich obchodzących 
zamek i kościoły krakowskie. 

Zabawa narodowa w Cieszynie odbędzie 
się za uzyskanóćm pozwoleniem od władz miejsco- 
wych w Sybicy pod Cieszynem w d. 22 sierpnia 
to jest w przyszłą niedzielę. Komitet zajmujący 
się jój urządzeniem, spodziewa się, że z Krako- 
wa i pobliższych miast i wsi w Galicji liczni go- 
ście przybędą. Serdecznym zaproszeniom braci 
szlązaków, powinniśmy równie serdecznie odpo- 
wiedzieć. Jeżeli kilkaset osób dla prostój rozryw- 
ki przybyło z Szlązka pruskiego osobnym pocią- 
giem, to i z Krakowa mógłby podobny spacerowy 
pociąg wyruszyć. Zapewne dyrekcja kolei żelaznój 
z chęcią urządziłaby przejażdżkę za połowę ceny, 
gdyby się stosowna ilość osób zebrała. Należałoby 
koniecznie, aby się utworzył ad hoc komitet, zło- 
żony z osób życzliwych szlązakom i jak najprę- 
dzój zebrał zapisy tych, którzy chcą podzielić 
wspólną zabawę. Przy. niedzieli zapewne więcćj o - 
chotników się znajdzie. Możnaby wyjechawszy po- 
ciągiem bądź osobnym, bądz wiedeńskim przybyć 
do Bbogumiua (Oderberga) a ztąd, gdyby zebrało 
się sto osób, jużby komitet zabawy wystarał się 
o osobny pociąg do Cieszyna. Na braterskićj przy- 
chylności dla zacnych szlązaków nam nie zbywa, 
należałoby tylko, aby ktoś szczerze się tém zajął. 
Stowarzyszenia Postępu „Mrówki,* „Muzy,* pe- 
dagogiczne, przyjaciół oświaty, powinnyby wziąć 
się do tego energicznie i postarać się o to, aże- 
by Kraków chłodem obojętności nie ostudził go- 
rącego uczucia i szczerćj przychylności braci szlą- 
zaków, którzy zawsze i wszędzie, mimo wszelkich 
zapór, stoją przy narodzie i dają dowody, że ich 
serca w dobréj i złćj doli zawsze są z nami.” 

Z Prądnika białego. W d.11 b. m. nad wie- 
czorem parobek Marcin Marcyk zwoził snopy do 
dworu, Przypadkiem parę snopów spadło na zie- 
mię, które parobek ów pozostawił na drodze, aby 
je zabrać z powrotem. P. Fieber, dzierżawca nie- 
dawno z Prus przybyły, podejrzywając Marcyka, 
że chciał owe snopy ukraść, pod pozorem złego 
obejścia się z końmi, zaczął go okładać kijem i 
zadał mu trzy rany w głowę, poczóm skrwawio- 
nego wypędził, Pani R. mieszkająca chwilowo w 
okolicy, zlitowała się nad zbitym, i opatrzyła mů 
rany. Wiadomo, że kara kija zniesioną została, 
nie wiem więc, jakićm prawem, dzierżawca, przy- 
bysz, zbił sługę tak nielitościwie. Jeżeli zawinił, 
tedy do sądu należało to orzec, niewolno jednak 
znęcać się nad człowiekiem, samowolnie bić go i 
kaleczyć. Podaję tę rzecz do wiadomości publi- 
cznéj w nadziei, że władze, do których to należy, 
zechcą wejrzeć w tę sprawę, i p. Fiebera podcią- 
gną do odpowiedzialności. Stan. Szymczykiewicz, 

Jeszcze 0 tablicach akcyzy. — Po ogłosze- 
niu pierwszego artykuliku o potrzebie wystawie- 
nia publicznie tablic olejno malowanych z wyra- 
Żeniem należytości opłat akcyzowych, przyszedł 
do nas ktoś z uwagą, że myśl to niepraktyczna, 
bo tablice musiałyby być ogromnych rozmiarów, 
aby wszystkie opłaty pomieścić, Uwaga ta wcale 
nie. przekonywa nas, aby tablice takie nie mogły 
być zaprowadzonemi, gdyż wybornie na domach 
rogatkowych pomiędzy oknami mogą być pomie- 
szczone. Jeżeliby zaś w istocie administracja na- 
potkała jakoweś trudności, to 1 temu zaradzić ła- 
two. Można bowiem wydrukować taryfę na arku- 
sząch wielkich rozmiarów, nakleić je na deskach 
i przelakierować — uważamy zaś za rzecz konie- 
czną, wystawienie taryfy na widok publiczny, dla 
dogedności kontrybuentów, którzy w każdój chwi- 
li powinni mieć sposobność przekonania się, ile 
opłaty od nich się należy. Na zarzut wreszcie, że 
Wspomnieliśmy, iż małe taryfki pochodzą z roku 
1858, a odtąd żadna inna nie wyszłą, więc ogło- 
zong być nie może, odpowiadamy, żę nas niezro- 
zumiano, albowiem mówiliśmy tylko o taryfach po- 
Przybijanych a potłuszczonych przez deszcze, a 

lą objaśnienia, o których mówimy, Przytoczyliśmy, 
Że były drukowane w T. 1858. 

Konfiskata. Wczoraj nie mało nas zdziwił ar. 
tykał Dziennika Lwowskiego do połowy czernidłem 
drukarskim zamazany, aby go odczytać nie można 
było, Przypómniała nam się żywcem cenzura j 
dzienniki warszawskie z lat ostatnich. W dzisiej- 
Szym numerze Dziennika Lwowskiego znajdujemy 
rozwiązanie zagadki w następującym doniesieniu : 

Czorajgzy numer Dziennika Lwowskiego został 
skonfiskowany z pewodu trzech pierwszych ustę- 
Pów w artykule p. n. „Podatek krwi i mienia.“ 

Powtórnym nakładzie numeru opuszczone zo- 
gr. inowane ustępy. 

„Komitet obchodu Unji labelskićj we Lwo- 
Wie, Oprócz wyliczonych poprzednio otrzymał 


adresy i odezwy od stowarzyszenia miejskiego 
w Leżajsku, od komitetu zjednoczonćj emigracji i 
od komisji zajmującój się wybiciem medalu pa- 
miątkowego na cześć jubileuszu Unji, 

Do liczby telegramów przybyły jeszcze nowe 
z Inowrocławia, Jezierny, Sassowa, Franzensbadu, 
Wrocławia, Trembowli (dwa), Kołomyi i Krakowa. 
Ten ostatni (krakowski) telegram, donoszący o 
otrzymaniu adresu emigracji dla przesłania go 
komitetowi, musi mieścić jakąś pomyłkę w pod- 
pisie, albowiem p. Sabowski nie otrzymał żadnego 
adresu od emigracji w celu przesłania go do 
Lwowa. 

Przemyśl, 13 sierpnia, — Pośpieszam donieść 
wam o naszym obchodzie Unji lubelskiéj. 

Dnia 11 b. m. salwy moździerzowe zapowiedziały 
rozpoczęcie się dnia świątecznego, który zamie- 
rzyliśmy obchodzić jak nas stać było najwspanialćj. 
Sklepy były pozamykane, a roboty w warsztatach 
i przy budowlach pozastanawiane. O godzinie 10 
uderzono we dzwony, a tłumy: mieszkańców po- 
ciągnęły na nabożeństwo do kościoła katedralnego; 
podczas sumy wykonali miłośnicy muzyki wspa- 
niałą mszę Haydena z precyzją i zrozumieniem 
tego wielkiego utworu. Nabożeństwo zakończył 
dziękczynny psalm 7e Deum i hymn Boże coś 
Polskę. 

Wychodząc z kościoła spotkała nas niespodziaka 
w ulewnym deszczu, który przeszkodził zapowie- 
dzianemu festynowi ludowemu na zamku. Wczoraj 
wieczorem dopiero na zakończenie tój uroczystości, 
Przemyśl przeniósł się massami nad brzegi Sanu, 
którego ciche fale unosiły ładnie oświetlone barki, 
łodzie i tratwy ozdobione transparentami herbów 
polskich. Na tratwach grała muzyka z dyletantów 
złożona pieśni narodowe polskie i ruskie, prze- 
platane chórem męzkim. 

Imponujący był to widok: zdala płonęły na 
szczytach wzgórz Przemyśl otaczających beczki 
ze smołą, baszty starego zamczyska jaśniały przyo- 
zdobione licznymi lampjonami, miasto wzniesione 
amfiteatralnie płonęło rzęsiście illuminowane, a na 
wodach Sanu liczne łodzie i gondole nadawały 
temu' wszystkiemu wyraz prawdziwie romantyczny. 
Młody Mędrzykowski spalił sztuczne ognie, z któ- 
rych wybornego przyrządzenia jest wam znany. 

Strzały salwowe zakończyły tę uroczystość, po- 
gasły światła, liczne okrzyki „niech żyje Polska, 
Ruś i Litwa* skonały gdzieś w oddali i nastąpiła 
cicha noc; lecz ten obchód niezatartém wspomnie- 
niem zapisał się w pamięci mieszkańców Prze- 
myślą. 

Mianowania. Minister rolnictwa mianował An- 
toniego Chamca, praktykanta konceptowego przy 
namiestnictwie koncypjentem ministerjalnym w mi- 
nisterstwie rolnictwa. 

Mianowania.— W skutek przedstawienia gmi- 
ny w Jasienowie dolnym, nadała rada szkolna 
krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela przy 
tamtejszćj szkole dotychczasowemu zastępcy na- 
uczyciela Teodorowi Gerulakowi. 

W skutek przedstawienia plebana w Gogołowie, 
została nadaną posada rzeczywistego nauczyciela 
przy tamtejszćj szkole Ant. Stawiarskiemu, 
dotychczasowemu zastępcy nauczyciela przy tejże 
szkole. 

Pani Modrzejewska w dniu 13 sierpnia przy- 
była do Warszawy, i w początkach września wy- 
stąpi poraz pierwszy w komedji Dumasa (syna) 
„Przyjaciel kobiet,“ 

« Teatr Rappo wkrótce przybędzie do Kra- 
kowa. Jest to towarzystwo gimnastyczne akroba- 
tyczne, pomiędzy któremi kilkanaście młodych ko- 
biet różnćj narodowości. Przedstawienia które wi- 
dzieliśmy w Warszawie , składają się w części z po- 
pisów zręczności i siły, częścią z pantomin prze- 
platanych ukazywaniem się widm optycznych, a po 
największćj części z grup układanych z kobiet na 
obracającym się wkoło kręgu, 

Na uczczenie Unji lubelskićj wyszła w Pa- 
ryżu rycina (drzeworyt) pomysłu i rysunku a na- 
wet wyrycia p. Alfreda Karmańskiego, który uczył 
się drzeworytnictwa w zakładzie „Tygodnika illu- 
strowanego,* a obecnie doskonali się w Paryżu. 
Drzeworyt ten przedstawia starca leżącego, wyo- 
brażającego czas, wspartego nad obfitym zdrojem, 
którego płynąca woda unosi z sobą główniejsze 
daty dziejów polskich, Po nad starcem, potrójny 
herb trzech połączonych królestw: Polski, Litwy 
i Rusi, otoczony kajdanami, który spają klamra 
z orłem moskiewskim, Po prawćj stronie kosynjer 
młody ze sztandarem, na którym godła wolności, 
po lewćj po nad grupą starożytnych zbroi widać 
inny sztandar w oddali z herbem potrójnym i na- 
pisem „wolni z wolnemi, równi z równemi.* Tło 
napełniają sterczące bronie jakoby wojsk licznych. 
Układ piękny, rysunek dobry, a wykonanie drze- 
worytu nader staranne. 

Z rady szkolnćj. — W skutek przedstawienia 
gminy samborskićj, nadała rada szkolna krajowa 
posadę rzeczywistćj nauczycielki przy tamtejszćj 
szkole panieńskićj z płacą roczną 210 złr. i z do- 
datkiem 84 złr. na pomieszkanie pannie Fausty- 
nie Madejskićj, dotychczasowćj pomocnicy na- 
uczycielki; — posadę zaś pomocnicy nauczycielki 
z płacą 100 złr. pannie Henryce Gąsiewicz, kan- 
dydatce nauczycielki przy tejże szkole, 

Nr. 1l „Kaliny* wzszedł z druku i zawiera: 
Kilka charakterystycznych rysów z życia Marji 
Stuart przez Edwarda Lubowskiego (c. d.), rysun- 
ki Artura Grotgera z wystawy paryzkićj 1867 r. 
(drzeworyt.) „Piękna Jadzia“ (wiersz) przez Alf., 
„Litwinka* (obrazek dramatyczny z czasów po- 
wstania 1863 r. w trzech aktach) napisał Fr. Ło- 
ziński; Kronika; Jana Matejki „Unja lubelska ; 
Rozmaitości, 


„Dziennika Literackiego” nru 32 treść jest 
następująca: Unja lubelska (dok.) przez Łucjana 
Tatomira; Złote gody, hymn uroczysty na trzy- 
wiekowy obchód Unji lubelskićj, napisał Krystyn 
Ostrowski (dokoń.); Sierota, wspomnienie z prze- 
szłości, przez K. S. Bodzantowicza ; Stanisław 
Orzechowski, p. L. Kubalę (c. d.); Ostatnie dzieło 
Szajnochy (c. d.); Recenzje; Urywki; Przewodnik. 

Nowości literackie. — Nakładem W. G. W. 
wyszły już z druku rozprawy Karolą Libelta: 
0 odwadze cywilnćj; Miłości ojczyzny i Wychowa- 
niu ludów, z rozprzedaży których czysty dochód 
przeznaczony jest: na rzecz pomnika dla Adama 
Mickiewicza, Zygmunta Krasińskiego i Juljusza 
Słowackiego. 

Rok myśliwca, utwór Wincentego Pola, przy- 
ozdobiony prześlicznemi ilustracjami Juljusza Kos- 
saka, wyjdzie w Poznaniu w osobnóm a nader wy- 
twornóm wydaniu, nakładem J, K, Żupańskiego. 
Cena prenumeracyjnąa 3 talary, 

Katalogi antykwarskie dołączone do dzien- 
ników niemieckich, zawierają często bardzo cie- 
kawe i rzadkie dzieła, odnoszące się do historji, 
lub literatury polskićj. Nie przypuszczamy, aby 
nasi bibljotekarze nie zwracali uwagi na podobne 
ogłoszenia, pozwalamy jednak sobie zanotować, że 
w katalogu antykwarskim firmy Johann Bretzner 
w Wiedniu (Essiggasse) spotykamy się z dziełem 
prawdopodobnie polaka, o ile nam wiadomo, rzad- 
kióm i nieznanóm pod tytułem: Śiemienowicz Ars 
magna Artilleriae Cum 22. Tab. aen. Fol. Amsterd 
1650, Cena 5 złr. 

Może ta wiadomostka przyda się bibljografom 
i amatorom ksiąg starych. 


Szkoła izraelska polska na Kazimierzu. — 
Niezbyt dawno pisaliśmy o egzaminach w szkole 
téj wzorowo odbytych, i o postępie uczniów, który 
głównie zawdzięczyć należy pp. nauczycielom, wy- 
mieniliśmy zasłużeńszych a o naukę młodzi tro- 
skliwszych, Śmiało twierdzimy, że gdyby dozór 
szkolny postarał się o zmianę dyrektora, którego 
germanizacyjne dążności i nieznajomość języka 
polskiego paraliżują szkołę, zakład ten mógłby 
najpożądańsze wydać owoce. 

Dowiadujemy się atoli przypadkiem, w jak przy- 
krém położeniu znajdują się nauczyciele tćj szkoły. 
Któżby uwierzył, widząc ich pracę i poświęcenie, 
że dziś 16 sierpnia pensji swych nie podnieśli 
z kasy miejskićj; że nauczyciele w marcu 17-go, 
w kwietniu 14-go, w maju 19-go, w czerwcu 22-go, 
a w lipcu 20 dopiero otrzymali pensje. 

Kto zna ciężki zawód nauczyciela, kto jest oj- 
cem rodziny, kto wie co znaczy brak grosza ną 
pierwsze potrzeby domowe, ten zrozumie, w jak 
opłakanym stanie nauczyciele szkoły kazimierskićj 
zostają. Niektórzy znich do tego przywiedzeni 
zostali, że pooddawali arkusze płacy lichwiarzom, 
którzy im pensje w miejsce kasy miejskićj na 
pierwszego wypłacają, a sobie odtrącają ze szczu- 
płćj już pensji procenta. 

Kasa wymawia się brakiem funduszów, albo- 
wiem szkoła utrzymywaną jest z funduszu zboru 
izraelickiego, który w ciągłych pozostaje zaległo- 
ściach. 

Fundusz rzeczony składa się z opłat koszernego 
i t. p, oraz ze składki wnoszonéj przez członków 
gminy. Zbór izraelicki ułożył się z magistratem, 
że pieniądze zbierane z koszernego nie wpływają 
do kasy miejskićj (pod pozorem ułatwienia mani- 
pulacji), ale opłacają zeń rzezaków i inne sługi 
gminne, a zamiast gotówki kwity w kassie skła- 
dają, co jest przeciwko wszelkim ustawom prowa- 
dzenia kasowości. Nadto repartycja składek nie 
tylko za bieżący, ale nawet za rok 1868 rozesłaną 
nie była, tak, że wkrótce bo w r. 1870 jnż za trzy 
lata pobierać ją wypadnie, co niezawodnie nie- 
jednego z kontrybuentów postawi w nader dotkli- 
wóm położeniu, bo nie będzie w stanie trzech- 
letnićj składki opłacić. 

Dlaczego szkoła kazimierska doznaje takiego 
macoszego traktowania? Oto dla tego, że staro- 
wiercy (chassydzi) nie cierpią jéj, bo wykład pol- 
ski, a wszelka oświata jest im nienawistną; bo 
stronnictwo postępowe nie będąc zadowolone 
z dyrektora i germanizatora szkoły p. Wintera, 
odmawia jéj poparcia, a za to wszystko odpowia- 
dają nauczyciele, już i tak licho za swą pracę 
wynagradzani. 

Niedawno powstawaliśmy otwarcie przeciwko 
nadużyciom rabina chrzanowskiego, który w dzień 
biały wyklina współwyznawcę i skazuje go na 
nędzę. Postępowanie z szkołą kazimierską coś na 
to zakrawa, lecz dzieje się to tajemnie, więc nie 
tak łatwo na jaw wychodzi. W każdym razie 
zwracamy uwagę wydziału rady miejskićj do spraw 
izraelskich, ażeby na owe kwitowe koncesje ma- 
gistratu zwrócił uwagę, a jeżeli je jak mówią za- 
twierdził, żeby to zatwierdzenie cofnął, a szkołę 
kazimierską, jako jedno z ognisk szerzenia oświaty 
w duchu narodowym, wziął pod swoją opiekę, 


(8. T.) Brzesko, 12 sierpnia.— Jakkolwiek na- 
der trudno jest sędziemu pozyskać sobie miłość 
ludności, albowiem wykonywając sprawiedliwość, 
musi być bezwzględnym, przecież nie jest to rzeczą 
niepodobną. Itak, przed 10-ma dniami byłem 
świadkiem, jak żegnano p. Ignacego Łobaczew- 
skiego, naczelnika sądu powiatowego tutejszego, 
przesiedlającego się obecnie do Rzeszowa na sto- 
pień radcy sądu krajowego. 

Przybycie p. Łobaczewskiego do Brzeska po- 
przedzi! adres, który rada gminna w Rymanowie 
zacnemu sędziemu uchwaliła, i mieszkańcy okręgu 
sądowego brzeskiego nie zostali zawiedzeni tym 
głosem opinji publicznój, albowiem niespełna w 
ciągu roku p. Łobaczewski postawił sąd brzeski 
w liczbie najlepszych sądów powiatowych w Ga- 
licji. W uznaniu takich zasług, rada gminna brze- 
ska zaszczyciła p. Łobaczewskiego pożegnalnym 
adresem, który śmiało za wyraz opinji całego 
okręgu sądowego uważać można, albowiem tak 
właściciele więksi, jak również i mieszczanie 
i starozakonni, a szczególnićj też naczelnicy gmin 
wiejskich, jednomyślnie spieszyli umieścić na nim 
swoje nazwiska; a niepoprzestając na tóm, zwła- 
szcza bliżćj dworca kolei żelaznój zamieszkali, 
stawili się w chwili odjazdu, chcąc pożegnać za- 
cnego i szanownego naczelnika sądu. Oby się 
więcój podobych znalazło przykładów ! 


a Wynalezienie szczątków ludzkich w o- 
kolicach Paryża.—W kopalni żwiru pod Blichy, 
na bulwarze Saint-Pol, znaleziono w głębokości 
5'/, metra, w warstwach napływowych ziemi ludzkie 
kości skamieniałe, pokryte pokładami piasku żół- 
tego i czerwonego. Geologowie badający to miej- 
sce, mianowicie Lartet-Colomb, twierdzą: że po- 
kłady te nigdy poruszane nie były. Według ich 
zdania, kości te są nader starożytne, grubość 
szczęki wynosi 14 milimetrów i przenosi o wiele 
grubość szczęk ras obecnie istniejących, kształt 
czaszki klinowaty. 


Nadesłane.— Dnia 8 sierpnia r. b, przed świ- 
tem w folwarku Orczki, należącym do dóbr Szczu- 
cin, spostrzeżono ogień na jednym ze stogów sia- 
na, ustawionych w blizkości gumiennych zabudo- 
wań. Nieliczna folwarczna służba nie byłaby w 
możności zapobiedz grożącemu całój majętności 
niebezpieczeństwu ; zawezwano więc natychmiast 
z sąsiednich wsi, Maniowa i Borki, włościan i wy- 
robników, i przy ich usilnój pomocy tyle dokaza- 
no, że stojące obok w odległości o jeden łokieć 
jeden od drugiego stogi, jak również gumienne 
zabudowania z krescencją ocalone zostały. 

Po zupełnóm ugaszeniu ognia, rządca ekonomi- 
czny widząc nadspodziewany skutek gorliwój i 
przezornćj prący przybyłych na ratunek włościan, 
oświadczył się z gotowością wynagrodzenia ich, 
lecz ludzie ci pomimo swćj niezamożności a nie- 
których i zupełnego ubóstwa, wzbronili się przy- 
jąć ofiarowaną im nagrodę, twierdząc, iż nic wig- 
cój nie uczynili nadto, do czego byli obowiązani. 

Właścicielka wspomnionych dóbr oceniając ofia- 
rę skutecznej pomocy oraz moralną stronę bez- 
interesowności okazanćj w zrzeczeniu się przedło- 
żonćj nagrody, poczytuje sobie za przyjemny obo- 
wiązek fakt ten podać do publicznój wiadomości 
i zarazem złożyć podziękowanie poczciwym mie- 
szkańcom Wsi Maniowa i Borki. 


a Czarna krosta — Czytamy w Dzienniku Pò- 


znańskitm w korespondencji z Kongresówki, iż tam | d 


pojawiła się niebezpieczna choroba zwana czarną 
krostą (karbunkuł). Lekarze warszawscy badając 
źródło z którego wyszła, przekonali się, że uży- 


wanie ekstraktu mięsnego Liebiga ją spowodowa" | k 


ło. Dla przestrogi i uniknienia śmiertelnój tój cho- 
roby, nie zaszkodzi dać małego wyjaśnienia, w jaki 
sposób ekstrakt ów się urządza. Wiadomo, że 
w Ameryce południowój, mianowicie też w Stanach 
la Plata, mirjady dzikiego bydła przebiega stepy- 
Żyje tam osobna klasa ludzi, zwanych Guachos, 
którzy uganiają się i polują na dzikie woły w ste- 
pach. Dawnićj zabijali je wyłącznie dla skór, 


suszenia mięsa i fabrykowania z niego pemikanu | Ba} 
Dz, Li |(progzku mięsnego), Kiedy zaś genjalny chemik 


niemiecki, któremu sporój dozy szarlatanizmu od- 
mówić nie można, wynalazł tak zwany ekstrakt 
mięsny, guachosowie zaczęli go wyrabiać na ogromną 
skalę; w ślad za nimi poszli osadnicy austral- 
scy i zarzucili Europę tym produktem, rozgłasza- 
jąc po wszystkich dziennikach jego cudowne wła- 
sności. Tym sposobem przestano w Europie wy- 
rabiać czysty i zdrowy preparat, bo nie można 
było wytrzymać konkurencyi z Ameryką. Otwo- 
rzyło się niezmierne źródło dochodów dla fabryk 
argentyńskich i uruguajskich, lecz wyrób prowa- 
dzi się z niedbałością i lekceważeniem; nie idzie 
oto czy czyste mięso, i czy pochodzi z wołu zdro- 
wego lub chorego, jaguara lub pumpy, byle tylko 
można było z niego wyrobić preparat, a czy kil- 
kudziesięciu europejczyków padnie ofiarą kar- 
bunkułu, o to się wcale nie troszczą zaatlantyc- 
cy fabrykanci. 

(*) Tarnopol, 11 sierpnia. — Dziś rano pro- 
boszcz tutejszy ks. Janer, odprawił solenne nabo- 
żeństwo na pamiątkę 300-letnićj rocznicy Unji 
lubelskićj. W kościele znajdowało się tylko parę- 
set osob, ponieważ nabożeństwo zupełnie zapo- 
wiedzianćm nie było, i w ogóle do urządzenia uro- 
czystości niezbyt szczęśliwie się wzięto. 

Najposiedzeniu wydziału rady powiatowćj wniósł 
p. Zawadzki, marszałek tarnopolski, projekt uczcze- 
nia dnia dzisiejszego solennćm nabożeństwem, 
miejscy jednak radcy wyperswadowali, że lepićj 
będzie jak (miasto się tóm zajmie. Tymczasem 
w radzie miejskićj zaszło nieporozumienie, dwóch 
panów radców miało stawiać wnioski odpowiednie 
ale żaden żadnego nie postawił, bo go wieść do- 
szła, że jego przeciwnik ma również zamiar wziąć 
inicjatywę. Takim sposobem rada nic nie posta- 
nowiła. Nieprawdaż że to piękny okaz prywaty? 

Niedosyć na tem. Właśnie na czas nabożeń- 
stwa było zwołanóm pełne zgromadzenie rady po- 
wiatowćj, w miejscu tuż obok kościoła położonóm, 
i z powodu tego zgromadzenia, chociaż nawet 
przez długi czas nie było kompletu i nie można 
było zaczynać obrad, panowie członkowie, mimo 
prywatnych zaprosin uznali za stosowne nie wziąć 
w nabożeństwie udziału. 

Publiczność zgromadzona w kościele, wiedząc 
o zapowiedzianćm zebraniu rady, gorszyła się jéj 
nieobecnością, a niektórzy gorętsi, niesłusznie na- 
wet upatrywali kontrdemonstrację, w tój lekko- 
myślnój chęci bawienia się à fouł priz u konger- 
watystów. 

Ludzie bawiący się w taki konserwatyzm, uwa- 
żają wszelki objaw uczuć polskich za wystąpienie 
antirządowe, wrogie obecnemu porządowi rzeczy. 
Zasiadłszy w instytucjach autonomicznych uważają 
się jedynie za powołanych do utrzymania tego po- 
rządku, jaki w chwili ich wyboru istnieje. Wszelki 
dalszy rozwój praw naszych, jest wich oczach 
występkiem, bo jest zmianą, a więc, według nich, 
rewolucją. 

W téj komicznój obawie rewolucji nie umieją 
rozróżnić legalnych żądań od wybryków siły, 
a uczuć z serca płynących od czczych demonstracji. 

Ludzie tacy sprawiają wiele szkody, im to bo- 
wiem i ich przewadze zawdzięczamy ociężałość na- 
szych władz autonomicznych i całego naszego 
społecznego ruchu, im którzy ;zapominają, że sta- 
nowisko biernego pozostawania na miejcu, bez 
wiary w przyszłość, bez obrania pewnéj drogi, jest 
najniewdzięczniejszóm, a zarazem najszkodliwszóm 
ze wszystkich stanowisk, jakie zna polityka i hi- 
storja. 

Portret Barbary Ubryk.— Komuś przyszedł 
genjalny pomysł wyeksploatowania kieszeni pu- 
bliczności, za pomocą biednéj obłąkanćj, i nary- 
sowawszy utwór swćj fantazji nibyto arcypodobny, 
w postaci kobiety nagićj, do Barbary Ubryk naj- 
zupełnićj niepodobny, puszcza go za 20 centów, 
wykpiwając grosz łatwowiernym, Dziwimy się 
tylko, że takie rzeczy p. Artl w inseratach ogła- 
sza, gdyż wyzyskiwanie publiczności zasługuje, 
aby było do odpowiedzialności pociągniętóm tóm 
bardzićj, że siostry obłąkanćj, mimo nacisku i ofiar 
pieniężnych fotografować jéj nie pozwoliły. 

Szkielet znaleziony. — W Płuhowie, w pow. 
złoczowskim , znaleziono d. 4 b. m. przy kopaniu 
ziemi pod budowę kolei żelaznćj szkielet czło- 
wieka, jak się zdaje zamordowanego. Z tego po- 
wodu zarządzono natychmiast dochodzenie sądowe. 

Samobójstwo. — Dzienniki wiedeńskie dono- 
szą, że w dniu 12 b. m. z rana, pewien przyzwoicie 
ubrany człowiek od 25—30 lat liczyć mogący, za- 
strzelił się z rewolweru na jednćj z ulic miasta. 
Według listu przy nim znalezionego, miał się na- 
zywać Zbigniew Wenkowski, a mieszkał na Wäh- 
ring nr, 46. 

a Pokarm słoni.—W czasie wyprawy abissyń- 
skićj, armja angielska wiodła za sobą 45 objuczo- 
nych słoni. Każdy znich dostawał w przecięciu 
20 funtów mąki dziennie i centnar zielonćj paszy, 
lecz gdy tój, w miarę posuwania się w głąb kraju 
zabrakło, zastąpiono ją podwójną racją mąki. Za- 
gniecione z nićj ciasto i upieczone z solą na blasze 
smakowało niezmiernie tym zwierzętom. 

Jenerał Prim, zagadnięty kilkanaście dni temu 
wjednym z salonów madryckich przez pewną da- 
mę, Czy to prawda, że marzył o tronie hiszpań- 
owe opowiedział owój damie następującą histo- 
ryjkę: 

„Stara jedna matrona przesadnój pobożności 
posiadała w ogrodzie swoim wspaniałą wiśnię; 
pewnego dnia przyszła jéj fantazja kazać ściąć 
drzewo i gnycerzowi wyrznąć z niego wizerunek 
Zbawiciela. Gdy snycerz dzieło wykończył, usta- 
wiła posąg Chrystusowy w swój kapliczce, i co- 
dzień padając na kolana zanosiła doń najgorętsze 
modły, Przez niejaki czas doznała kilku szczę- 
śliwych wydarzeń, co oczywista, przypisywała cu- 
downój łasce z wiśni rzeźbionego Chrystusa; ale 
zdarzyło się raz, iż gorąca jéj modlitwa nie zo- 
stała wysłuchaną. Wówczas uniesiona gniewem, 
roztrzaskała Chrystusa wołając: 

+ „Nędzne drzewo, nie jesteś Bogiem, ale tylko 
klocem z lichćj wiśni, z któréj często zrywałam 
owoce, 

„Otóż szanowna pani, — mówił dalój jenerał, — 
gdybym zamarzył kiedy zasiąść na tronie hiszpań- 
skim, rychłoby mię ta chętka opuściła na myśl 
o tém, że lud hiszpański przy pierwszćj lepszćj 
sposobności przypomniałby sobie moje pochodzenie 
i tak samo by sobie postąpił ze mną jak owa 
pani z rzeźbioną figurą. 


, HOTEL SASKI przyjechali: Alfonsyna Sto- 
Jowska właścicielka dóbr z Galicji. Swietozar Ne- 
yole technik z Pragi. Ignacy Rojewski obywatel z 
Arszawy, Eleonora Żółtowska wdowa po jenerale 
Kiszynów. Milan Nerob filozof RE Aleksan- 
er Pogórski student ze Lwowa. Teodor hr. Żół- 
towski właściciel dóbr z Poznania. Konstanty hr. 
Zamoyski właściciel dóbr z Warszawy. K. K. Sos- 
nowski prałat i dziekan katedry admi. dyec. lu- 
belskićj z Lublina. Amilkar Brzeski w. d. z Kacz- 
owa. Moryc Nedopil dr. med. z Wiednia, Maxe 
ftalovich w. d. z Besarabji. Józef Witkowski 
kupiec z Warszawy. Józef Rogalewicz kupiec z 
Arsząwy. Karol Gniazdowski w. d. Królestwa, 
acy Stobrawo, Fritz Berliner i Józef Fronke 
Wł. fabryk. z Leobschitz. Józef Pawłowski ob. z 
Warszawy. 
HOTEL POD RÓŻ fu par Ludwik Czer- 
es z żoną prezes sądu apelacyjnego z Jass, Ka- 
rol Leszczyński w. d. z Besarabji. Władysław hr. 
Wielogłowski z żoną w. d. z Kongresówki. Eliza 
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Petersburga. Władysław Wittemberski z żoną ka- 
pitan marynarki z Trjestu. Adolf Haardt kupiec 
z Wiednia. Felicjan Ossiński mechanik z Paryża. 
Aleksander Jaroszewski z we urzęd. z Grani- 
cy. Władysław Jarocki w. d. z Galicji. Józef Re- 
bay kupiec z Wiednia. Juljusz Reinster w. d. z 
Prus. Maximiljan Stangel w. d. z Poznania. Józef 
Lichter kupiec z Wrocławia. Henryk Mencher 
kupiec z Berlina, Józef Gottbilf kupiec z Drezna. 
Ferdynand Demasch kupiec z Wrocławia. Otton 
Pietraszewski z żoną w. d. z Warszawy. Juljan 
Statkowski z familją radca stanu z Warszawy. 
Józef Berkner kupiec z Wrocławia. Franciszek 
Schramm z synem w. d. z Prus. Ernst Bernad 
kupiec z Prus. Juljusz Friedlander kupiec z Wroc- 
ławia. Franciszek Bobrek kupiec z Katowic. Ro- 
bert Bogdanowicz w. d. z Brzeżan. Jan Fanler 
kupiec z Prus. 


- Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 76 sierpnia. (Sprawozdanie 
izby kupieckiej). Giełda w ubiegłym tygodniu 
zostawała w stanie nieporadności. Wypowie- 
dzenie depozytów ze strony banku narodowe- 
go trwa ciągle. Prolongacja utrudniona, wzra- 
sta téż obawa dalszćj jeszcze trudności. Uwa- 
ga spekulantów zwrócona teraz przeważnie na 
papiery bankowe, albowiem akcje kolei do- 
szedłszy do nader wygórowanćj wysokości, 
pomimo wykazanych świetnych dochodów, w 
obec dzisiejszych kursów, nie procentują się 
wyżćj jak 69%. Nadzieja większego obrotu na 
jesień w produktach i płodach ziemnych, co- 
raz więcćj zyskuje stronników; okoliczność ta 
szkodzi o tyle efektom papierowym, że każdy 
chciałby w pogotowiu trzymać kapitały dla in- 
teresów zbożowych. Mimo to jednak spa- 
dek papierów w ubiegłym tygodniu nie był 
znaczny, i tak akcje banku kredytowego roz- 
poczęły z kursem 510 i stanęły z końcem 
tygodnia na 3508:40, anglobank poskoczyły od 
408 do 421, wskutek jednakże rozpowsze- 
chnionćj wieści, że zamierzona budowa kolei 
tureckich na nieoznaczony czas odłożona zo- 
stała, spadły znów na 396. Franko-bank pod- 
niosły się do 151%, końcowy ich kurs 145, 
zawsze o 3 złr. lepićj, jak w zeszłym tygo- 
dniu, Lombardy spadły od 276 do 272. Ak- 
cje kolei Karola Ludwika od 265 poszły w 
górę do 2671/,. Akcje banku hipotecznego 
poszukiwane ciągle, mocny ich jednakże daje 
się uczuć brak na wszystkich giełdach z po- 
wodu, że posiadacze papierów tych pozbyć 
nie chcą, — kurs tych papierów notowany 
107 i 1071 | 

Na targu zbożowym w ubiegłym tygodniu 
ceny poszły w górę zarówno z powodu sła- 
bego dowozu, a to z powodu, iż kupcy prze- 
widują, że w tym roku obrót interesów zbo- 
żowych będzie znaczny. 


Dochody kolei czerniowieckićj w miesią- 
eu lipcu wynosiły 229,138 złr.; w zeszłym 
roku dochody z tego samego miesiąca wyno- 
siły tylko 140.567, złr. 


Złota moneta w Angli. Na posiedzeniu 
izby niższćj angielskićj d. 7 b. m. minister fi- 
nansów przedstawił stan monety złotćj an- 
gielskićj będącćj w obiegu, jako bardzo nie- 
korzystny, a to jak rzekł, z przyczyny, że An- 
glja nie wliczała w wartość monety kosztów 
jéj wybicia, jak to ma miejsce we wszystkich 
innych krajach, i że musi ponosić straty, po- 
chodzące ze starcia się złota wskutek obiegu 
monety przeż ćzas dłuższy. Co więcćj, na 98 
miljonów suwerenów wybitych od od r. 1854, 
czterdzieści cztery miljony zupełnie gdzieś 
znikły, Po wielu miastach Europy, a szcze- 
gólnie w Brukseli znajdują się zakłady tru- 
dniące się wykupowaniem monety angielskićj, 
przetapiają ją i w sztabach znów posyłają do 
Anglji na sprzedaż. Minister dalćj wykazał, że 
moneta złota po osiemnastu latach przecho- 
dzenia z rąk do rąk, tak traci na wadza, że 
już nie ma swój pierwotnćj wartości, i że 
chcąc zużyte pieniądze znów przebić na su- 
wereny i półsuwereny, kraj musiałby ponieść 
ofiarę 400,000 ft. szt. Aby uniknąć nadal ta- 
kićj straty dla skarbu, proponuje minister, aby 
mennica pobierała 1%/,, jako koszta wybicia 
monety. 

Co do systemu monetarnego międzynaro- 
dowego, minister Lowe, oświadczył, że robił 
już w tym względzie kroki u rządu francuz- 
kiego, otrzymał jednak odpowiedź, że dopóki 
Francja będzie miała podwójną stopę dla zło- 
ta i srebra, porozumienie się z Anglją w tym 
względzie jest niemożliwóm. Minister jednak 
ma wszelką nadzieję, że Francja przyjmie je- 
dna stopę, to jest złota. Jest on zatóm zda- 
nia, że myśl systemu monetarnego międzyna- 
rodowego nie napotka na nieprzezwyciężone 
tradności. Już teraz Francja zamyśla wybić 
monety Zdfrankowe o 22 centymy mnićj war- 
tujące niż angielskie suwereny, różnica, która 
znikłaby, gdyby mennica londyńska pobierała 
1%, od każdćj wybitéj monety. Gdyby men- 
nica paryzka zamiast "/4*/, którą teraz po- 
biera, pobierała równy procent, wtedy tak na- 
poleondor francuzki, jak dublon hiszpański, i 
dukat amerykański, miałyby prawie równą z 
suwerenem wartość, coby bardzo ułatwiło za- 
prowadzenie systemu monetarnego jednostaj- 
nego. 


ETELA TZT PTE ASIT SAI EEE T KOZA) 
Przegląd polityczny. , 


Dzienniki wiedeńskie przypominają mi- 
nistrowi Giskrze mowę, mianą przez nie- 
go w jednym z publicznych ogrodów w 
Bernie, wtedy kiedy występował jako kan- 
dydat. na posła. mowie tój minister 
żądał zniesienia klasztorów i konfiskowa- 
nia majątku kościelnego na rzecz pań- 
SSWA. 

Tagblatt pisze: ciekawą byłoby rzeczą 
wiedzieć, jak minister Giskra zapatruje 
się na zdania berlińskiego posła Giskry? 

Tagblatt jest bardzo naiwny. Gdyby 
wszyscy ministrowie, którzy byli raz po= 
słami, chcieli jako ministrowie urzeczy- 
wistnić to, co w mowach swych jako kan- 
dydaci obiecywali swym wyborcom — da- 
wnoby już świąt był przewrócony do góry 
nogami. To właśnie zabezpiecza świat po- 
lityczny przed nagłemi przewrotami, że 
stopniowćj przemianie człowieka z kan- 

iskiego na ministra towarzy- 
szy także wewnętrzna przemiana, powstrzy- 
mująca nieco w ministrze gwałtowne za- 
pędy kandydata. 

Do dyplomatycznego sporu prusko-au- 
strjackiego Gazeta Spenera będąca w sty- 
czności z rządem pruskim podaje nowy 
dokument. Jest to nota gabinetu pruskie- 
kiego do posła pruskiego we Wiedniu bar. 


Werther z d. 4 sierpnia b. r. tycząca się| W; 


mowy p. Beusta w delegacji. 
Wskazuje ona na ustępy mowy hr. Beu- 


atoff w. d. z Petersburga. Józef Turkowski |Sta, tyczące się postępowania Prus w obec 


proboszez z Galicji. Fugenja Machajoft w. d. z|Austrji i związku poludniowego. Minister 


pruski wyraża swe zadziwienie, że urzędo- 
we oświadczenia o obcym rządzie, mające 
na celu objaśnienie reprezentacji oraz 
wywarcie wpływu na opinję publiczną, 
uczyniono w sposób pozwalający się do- 
myślać przekręcenia tego, co powiedziano, 
gdyż rozprawy delegacyjne są tajne. 

Z powodu oświadczeń kanclerza, iż sto- 
sunki austrjacko-pruskie dlatego przed- 
stawił w delegacji jako niezadawalniające, 
ponieważ Prusy naruszyły w obec Austrji 
pokój pragski, zawierając przymierza z 
państwami południowemi i ponieważ oko- 
liczności tój nigdy nie zaprzeczyły, nota 
zwraca uwagę, iż rząd pruski nic dotych- 
czas nie wiedział o podobnych zapatry- 
waniach i że pokój pragski nic takiego 
nie zawiera, coby nie dozwalało panują- 
cym państw południowych lub Niemiec 
północnych zawierać między sobą przy- 
mierzą; pokój pragski wzywa nawet do 
narodowego połączenia państw południo- 
wych z Niemcami północnemi. 

Zdanie hr. Beusta, jakoby przymierza 
sprzeciwiały się pokojowi pragskiemu, jest 
więc — według noty, o którćj mówimy — 
bezzasadne. 

„W obec jasnego brzmienia traktatu po- 
kojowego nie było dotychczas powodu do 
powyższych uwag. Gdy jednak hr. Beust 
ogłosił takie zdanie, zaprzeczenie urzędo- 
wne stało się koniecznóm.* 

Co do mniemanego oświadczenia kancle- 
rza, jakoby Prusy pokojowym dążnościom 
Austrji się sprzeciwiły, powiada nota, iż 
z gabinetu cesarskiego nie wyszło nic ta- 
kiego coby świadczyło o pokojowych dą- 
żnościach. 

Nota zaznacza wreszcie dziwne stano- 
wisko Austrji w obec związku północnego, 
które najlepićej maluje okoliczność, iż hr. 
Wimpffen od wiosny r. 1868 nie konfero- 
wał z hr. Bismarkiem, co zapewne nastą- 
piło w skutek wyraźnćj wskazówki kancle- 
rza. Także w publikacjach dyplomatycznych 
Austrji niepodobna znaleźć najmniejszego 
przyjaznego Prusom oświadczenia. 

„Gdyby hr. Beust miał na myśli jakieś 
oświadczenia przyjazne, które nas nie do- 
szły, kończy nota,—lub gdyby wyraz jego 
woli doszedł nas sfałszowany, to sądzę, iż 
chętnie skorzysta ze sposobności, ażeby te 
objawy swych przyjaznych zamiarów do- 
datkowo teraz nam dać poznać, lub też wy- 
jaśnić, że jego oświadczenia w delegacji 
mylnie podane zostały do publicznój wia- 
domości. Wykazałoby się tym sposobem, 
iż mylne doniesienia wielką grają rolę w 
owych przez kanclerza jako też przez nas 
potępianych dążnościach do wywołania po- 
dejrzeń i nieufności między dwoma ludami, 
które sobie życzą wzajemnie przyjaznych 
stosunków.“ 

Powyższa nota pruska jest tą samą, o 
któréj przed kilku dniami wspomniała 
urzędowa Provinz. Coresp. pisząc, że ga- 
binet pruski zażąda od austrjackiego wy- 
jaśnień w skutek mowy delegacyjnćj pana 

eusta. Już ta wiadomość w kk gprs 
Correspondenz niemało przestraszyła sfery 
rządowe w Wiedniu. Dzienniki z rządem 
styczność mające zaczęły pochwalać za- 
miar p». nieodpowiadania wię- 
cój na żadne pruskie prowokacje. 
Neue .fr...Presse pyta się odkąd to w Euro- 
pie stało się zwyczajem, że jeden gabinet 
moża, żądać.od drugiego, wyjaśnień w sku- 
tek słów ministra powiedzianych w takich 
okolicznościach , jak mowa  delegacyjna 
p.. Beusta? (to jest. na: posiedzeniu tajnóm 
wydziału delegacyjnego). Oczywista, że 
stanowcze żądanie wyjaśnień ze strony 
pruskićj nie w porę przyszło p. Beustowi. 

Nie wiemy jeszcze, czy Napoleon poje- 
chał, tak jak to zamiarem jego było, do 
Chalons, i czy tam dnia wczorajszego miał 
mowę do wojska. Śmierć jenerała Niela 
miała zachwiać tym zamiarem cesarza. 
Cesarz jest trochę zabobonnym i śmierć 


Niela w A 28. pa stuletnićj rocznicy u- 
rodzin Napoleona I miała głębokie na 


nim zrobić wrażenie. 

Czy śmierć najzdolniejszego z dziś ży- 
jących jenerałów francuzkich w przeddzień 
stuletnićj rocznicy urodzin założyciela dy- 
nastji napoleońskićj ma być znakiem, że 
panowanie Napoleona: III niegodne jest 
uż więcćj posiadać wielkich jenerałów, 
kiedy nimi poniewiera, kiedy nie umie 
z nich korzystać? Czy historja nie uczyni 
kiedyś Napoleonowi MI ciężkiego zarzutu, 
że zwlekał i zwlekał, że odkładał z dnia 
na dzień dopełnienie posłannictwa swego, 
że najlepsze siły, które Opatrzność mu 
zesłała, zmarnował, że nie korzystał ze 
zdolności Niela i nie fer mu zakoń- 
czyć życia swego wielkióm dziełem woj- 
skowóm? Czy śmierć wojownika tego w 
tak znaczącój chwili ma być znakiem, że 
stuletnia rocznica urodzin Napoleona I 
zamyka we Francji stuletni okres napo- 
leoński, pełen chwały i wielkich czynów, 
i że nap = nigdy już dla zbawienia lu- 
dów, prawdziwie napoleońskich nie po- 
dejmie wypraw? . i S 

Komisja senatu francuzkiego, obradująca 
nad senatus-consultum mianowała sprawo- 
zdawcą swym p. Devienne. Na ostatnićm 
posiedzeniu tój komisji, przyszły pod o- 

rady różne poprawki, stawiane do poje- 
dynczych artykułów projektu rządowego. 
Były to' powiększćj części poprawki w du- 
chu wstecznym. Senat odrzucił je wszystkie. 

P. Devienne ma złożyć sprawozdanie swe 
najdalćj do 20 b. m. 


WA i 


Ostatnie telegramy. 


Kursa. Wiedeń 16 sierp, god. 12 m, 50. 
5% zjednoczony dług państwa 62.90.— 50, 
zjdn. dług państwa w srebrze 72.— — Lon- 
dyn 128.85.— Srebro 121.—. Dukat 5.90:— 
Akcje kred. 307 40.— Lombardy 273.50.— 
Losy z 1860 r. 101.—.— Losy z 1864 r. 
125.—.— Akcje franko-austr. 146.50.—. Na- 
poleony 9.92%. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
269.75, — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
208.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
170.50. — Akcje Banku 771.—— Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 138.—. —Ak- 
cje banku jen. 811/,, — Renta w srebrze 
12.20. — Bank obrotu —.— Tramway 
188.—. Akcje banku ang. 396.50. Wiedeń- 
ski bank handlowy ——. — Kolej rzą- 
dowa —.—.— Bank budowli 75.50. Koléj 
wschodnio-czeska—.—.— Alföld —.—. — 
iedeński bank 204.—. 
Usposobienie giełdy: dobre. 
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Spostrzeżenia meteorologiczne. Pk a Zi acc aaa e z 
Promessy losów z 


(Nadesłane) 


Drugi list otwarty 
„do Izby Adwokatów w Krakowie. 


Szanowna Izbo Adwokacka! 


Żadna odpowiedź nie zamknęła mego 
pisma otwartego z dnia 4go b. m. i roku 
(Nr. 130 „Kraj.*) 

Nie wywieszczam sobie z tąd wynika: 
qui tacet consentire videtur , lecz usprawie- 
dliwiam Panów tem: . 

1 że wysokie progi na moje nogi. 

2. że jak w postępowaniu cywilnem 
protokólarnem dylacja jest na miejscu 
swojem, tak w obecnym wypadku dylacja 
jest kotwicą ratunku aż przejdzie burza, —i 

3. że Izba Adwokacka nie jest w kom- 
plecie; bo się p. p. Adwokaci rozjechali 
w różne kąty. — Si vis scire leges, die 
nocteque leges. Prawnik jest zawsze stu- 
deutem, więc potrzebuje spoczynku i ferji 

Nie chcąc tedy zaocznie rozprawiać 
dorzucam tylko jednę uwagę: 

Gdybym niemiał, że tak rzekę, wytyczne- 


go i prawie palcem moję osobę wskazują- 
cego nazwiska — lista z napisem: Hier 


halten sich nachstehende Personen 
auf welche etc. byłaby dla mnie chwi- 
lowo dokuczliwą igraszką, bo z wymaza- 
miem nazwiska zginąłby ślad tożsamości 
mniemanego winowajcy, ale że in perpe- 
tuam memoriam zostałem pokrzywdzony — 
to muszę obznajmić Panów z złotą fran- 
cuzkich prawników regułą: la prócipitation 
est mardtre de la Justice. 


wości. 


W świątyni Themidy mie jeździ się na 
welocipedzie.— Zechcą Panowie przyjąć 


wyrazy uszanowania. 


Dr. Hrzepicki. 


zienniki 
szpaltach swoich za auteńtyczną wia-. 
domość, że ja przyczyniłem się do; 
wykrycia Barbary Ubryk, nieszczęśli- 
wéj zakonnicy, w klasztorze karmeli- 
tanek bosych na Wesołćj pozostającćj. 

Ponieważ nie poczawam się bynajmnićj 
do jakiegokolwiek kroku w téj mierze, ze 
względy, że żadnój styczności z klasztorem, 
nie miałem, 'a nawet, gdybym był wiedział 
o zaszłym wypadku, z powołania mego) 
uczyniłbym zadość uwiadomieniem tylko 
władzy duchownej. 

Protestuję więc przeciw każdemu wystą- 
pieniu, bądź to ustnemu, bądź tćż dzienni- 
karskiemu i proszę o powtórzenie niniej- 
szego oświadczenia w kraju i za granicą. 

Kraków 12go sierpnia 1869. 

(543) Has. HH. Zygadlewicz. 


onara rz 


W administracji „Eśraju* 


do nabycia: m wm poezje przez Ernesta Bu- 
ławę, nakładem i drukiem J. `I. Kraszewskiego; 
1 złr. 50 cent, — Pamiątka odkrycia zwłok: hazi- 
mierza Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczyca, 
ozdobiona licznemi drzeworytami, 25 ct. — Wize- 
runki królów pólškich, nakładem zakładu artysty- 
ezno - litograficznego A. Dzwońkowskiego, przepyśz- 
ne wydanie, cena 12 złr. w, a. — Rodzina ©r- 
skich, powieść , Władysława Sadowskiego, 2 tomy 
2 złr. 50 cent. w. a. — Walka stronnictw, ko- 
medja w 2 aktach przez El..y Stóżka. 1 złr. w. a, 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr. 
Michała Wandalina Mniszcha (s portretem), 80 et. 
— Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakowskićj (litografja) 10 centów, "JARO Gi 
w $ch częściach Marjana. 1 złr. 20 cent, — Czar- 
na kęięga p. autora pówieści „o Horożanie," 2 złr. 
50 c — aeinn na Litwie eein dalszy +nie- 
jako ci Czarnój księgi“ przez tegoż autora cena 
Fb. BO ©. — San ph pr. Bolesławitę (tom I, 
Biblioteki narodowój) 1 złr. 20 ct,, w eleganckićj 
oprawie 1 złr. 70 ct. — Następujące zeszyty „ Bibljo- 
teki Mrówki“ wyszły x drukn: J.P. Woronieza: 
Sybilla i Hymn do Boga (96st.) 18 cent, — Wład. 
Syrokomli: Janko Cmentarnik (56 st.) 20 cent. — 
J. I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.; 
45 cent, — Juljusza = rg +: Kør (148 
str.) 35 ct. — Zygmunta " ińskiego : wit 
i) 20 et, — Adama Pługa: Sroczka (110 str. 
36 cent. — T, J. Jeża Asan, (212 str.) 60 ct, — 
Ludwika Wołowskiego: O pracy dzieci, 10 cent. — 
(dalsze zeszyty wyjdą wkrótce). S/rzecha, czasopi- 
smo ilustrowane na pięknym satynow . nym papie- 
rze zeszyt 60 cent. mj ky zeszyty administra- 
cja posiada'w zapasie, Rocznik przeszły wnader.pię- 
knój oprawie wraz z premją 8 złr. 80 ct — Fatto 
ryt, kom. w 1 akcie p. J. K. Turskiego 25 c. — 
Omnibus B. Bolesławity, którego dotąd wyszły IV. 
zeszyty, Zeszytu po 87 ct. -- Poleca się również 
Księgi dla ludu polskiego przez Emeser. duże 


ospieszność 
nagłość, prędkość jest macochą sprawiedli- 


|| słane będą natychmiast. 
obcokrajowe zamieściły w, 


dwa tomy 4to, 3 złr. — Pogadanka włościan o po- 
grzebie Kazimierza Wgo pr. Wł. L. Anczyca 8 ct. 
Ku wiekopomnej pamięci Kazimierza W. (zdwoma 
drzeworytami i portretem), 5 ct. — Kazimierz W. 
król polski po 5ciu wiekach z grobu do nas prze- 
mawiający, pów. spisana przez Majstra dla ludu 
(Danielewgkiego) w Chełmnie 6 cent. — Dzieła 
dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koż- 
miana, Poznań, nakładem K. Zupańskiego tom 1 
8 talary czyli 5 złr. 40 cent., tom drugi 2!/, tal., 
czyli 4 zł. 50 cent. — As/ronomja popularna, p. 
Juliana Fontanę (wydanie towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego) Poznań, nakładem K. Żupań- 
skiego, 1 tal czyli 1zr, 80 cent. Henryka Schmitta 
Unja Litwy z Koroną, dokonana na sejmie lu- 
belskim 1568 —1569, szkie dziejowy, 50 cent, — 

Przyjmuje się prenumeratę na: Pieśni i po- 
emata Marjana Korwina Kochanowskiego, wy- 
danie pośmiertne, nakład St. Gralichowskiego, 1 złr. 
Odczyty dra Cegielskiego, o poezji polskićj XIXgo 
wieku, nakładem Konstantego Żupańskiego, cena 2 
tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 ct, — Wspomnienia bio- 
graficzne przez Karcla Widmana, z portretami fo- 
tografowanemi p. Teodora Szajnoka w 2ch tomach. 
Nakład księgarni Seyfartha i Czajkowskiego. Cena 
w przedpłacie 3 fl. 50 cent, — Ukraińskie naro- 
dnie pieśni Feliksa Lipińskiego 3 złr. — Lud pol- 
ski, jego osady i zagrody, typy i ubiory, zwyczaje 
i sposób życia, mowa, podaniu i przysłowia, obrzę- 
dy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tańce skreślone 
przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumiła 
Hoffa. Dział pierwszy Wielopolska w 5ciu tom. — 

renumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi- 
nistracja „Kraju* na całe 5 tomów w ilości 10 ta- 
larów czyli 18 złr. lub tylko na 1szy tom w ilości 
2 talary 10 sgr, czyli 4 złr, 20 e. Dzieło to ozdo- 
bione będzie oryginalnemi ilustracjami kolorowane- 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 
mazycznemi. 

Rok myśliwea przez Wincentego Pola z ty- 
sunkami Juliusza Kossaka, — Dzieło to znakomi- 
tego wieszcza, wyjdzie najdalój w ciągu 3ch mie- 
sięcy. Cena w drodze prenumerat 3 talary czyli 
5 złr. 40 cent., poczóm podniesioną zostanie do 4 
tal. czyli 7 złr, 20 cent. 

Mrówka, czasopismo ilustrowane lwowskie, — 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru- 
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J 
Matejki: „Kazanie Skargi.*. 

'Nadeszły Rachunki Bolłesławity za rok 
1868, wydane nakładem K. Żupańskiego (str. 1080). 
Cena 4 tal albo 7 złr. 20. c, wraz z przesyłką, 


Pieniądze na powyższe dzieła moźna przesyłać 
wraz z przedpłatą na dziennik, — Na zamówienia 
listowne, lub przesyłki za przekazem -- dzieła wy- 


inseraiy. 


a- Dwóch lub trzech s 
uczniów 


z niższych klas gimnazyalnych, 
można umieścić A 
2a umiarkowanóm wynagrodzeniem 


w domu, w którym oprócz mieszkania i 
żywności znajdą zarazem korepetytora 
i troskliwy nadzór, tudzież rodzicielską o- 
piekę , tóm bardzićj, że jeden z dwóch sy- 
nów gospodarza jest uczniem wyższego gi- 
mhazjum, drugi uczęszcza do szkół niższych 
Bliższćj wiadomości zasiągnąć można w 
Administracji „Kraju. *. (536) 


smaras amama 


Osoby życzące sobie pobierać 


lekcje języka francuzkiego 
zbiorowo lub pojedynczo, raczą się zgłaszać 
do. mnie — ulica Szewska Nr. 222. 


Teofanja Delattre, 
566(1-3)T. 


0 WRĘCZ OZ R ZE O OC OE 4 PO CERA PT 

J Najnowszy wynalazek 
szybkiego uwolnienia od 

ś | NAGNIOTKOÓW 

z LJ 

= 

w A a 

& | W paru minutach uwalniam od 

= |nagniolków wraz z ko- 

© |rzeniami — bez użycia 

8 |orzyłwy lub innego ostrego na- 

«=> | rzędzia. — Mój wynalazek przewyż- 

«s | sza wszystkie inne. — Na żądanie, 

„; | udaję się także do mieszkania P, T. 

5 | Publiczności. 

EJ Operuje oi Ð rano do 


p popołudniu. — Operuję także wra- 

stające paznogcie. 

Hotel londyński Nr pokoju 29. 
Edward Tassowsky 

544(1-8)T operator z Berna. 


Honorarium 1 fl. w. a. 


me- Nie do 


takową względom Szanownój Publiczności. 


w Tarnowie. 


obecnie otworzonym zo 


Ksiegarnia podpisanego 


poleca przy rozpoczęciu roku szkolnego 

następujące książki naukowe do użytku 

szkół publicznych jako też zakładów nau- 
kowych prywatnych i pensyonatów i do- 
starcza takowe za pobraniem należytości: 

Dr, Węclewski Z. Słownik łacińsko- polski do auto- 
rów klasycznych. Wydanie drugie . poprawne 
przerobione i pomnożone. Kraków 1868 4 złr, 

Rycharski L. T. Literatura polska w historyczno 
krytycznym zarysie 2 tomy. Kraków 1868. 3 złr. 

Welter T. Dzieje powszechne w skróceniu przez Z. 
Sawczyńskiego 3 części, wydanie drugie. Kra- 
ków 1868, 2 złr. 

Siemieński L. Wieczory pod Lipą czyli Historja 
narodu polskiego. Kraków 1863. — Cena zni- 
Żona 1 złr, 50 c. 

Suttkowskt A. Wypisy francuzkie w trzech oddzia- 
łach z dodaniem poezyj i słowniczkiem fran- 
cuzko polskim. Kraków 1866, 1 złr. 25 'e. 

Lercel Wład. Gramatyka polska dla szkół elemen- 
tarnych, według zasad gramatyki dra. A. Ma- 
łeckiego. Kraków 1869, 45 c. 


541(2-3) 


Oprócz powyższych książek nakładem własnym 
wydanych poleca także: 537(1-3) 
Stemieńskiego L. Wybrane Ody Horacjuszą z ży- 
ciorysem i drzeworytem, wydanie miniaturowe. 
Kraków 1869, na przednim papierze 2 złr. 

na zwykłym papierze 1 złr. 50c. 

Cegielskiego H. Nauka Poezji, zawierająca teorję 
poezji i jej rodzajów, oraz znaczny zbiór naj- 
celniejszych wzorów poezji polskiej do teorji| W 
zastósowany, Poznań 1860, 2 złr. 50. e 


poprawne. Brodnica 1868, 80 c. 


1. M. Hlimmelbłlau 


w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 322, 


ny interesowane. 
530(2-3) 


r. 1864. 


se KINIAKII| >= 


istniejąca w rynku głównym, przeniesioną 
zostałą w Ulicę Sławkowską naprzeciw 
Rivtelu Saskiego na 17 piętro i obecnie 


z dniem 12*™ sierpnia r. b. otwartą została. 


Podpisany właściciel zawiadamiając o tóm, poleca g 


(525(3-3)T. 


stał. 


Promessy losów 1864 r. 


których ciągnienie dnia 1 września r. b. 


nastąpi 


Antoni Pyktarski. 


RWE ICE 15: 


BANK GALICIJSKI ~e 


HANDLU i PRZEMYSŁU 


zawiadamia, że urządził dwa domy komisowe, jeden, który pod firmą: 


D"Karol Kaczkowski i Andrzej Jakubowski 


E TDT RE O 6 E A 


g siene nii ry Be i 
$ 4 A ro aA Ben aa Kierunek. i moc wiatru | Stan nieba Zjawiska których ciągnienie odbędzie się d. 1 września 1869 r. 
Al &l: Regum, wystawione przez bankiera J. ©. Sothena w Taai nabyć można 
8.1 | ę , g po 3 złr. wraz ze stemplem 
ża H BA FAR „ar spokojny | pogoda | mó rw w trafice przy ulicy Florjańskićj w Krakowie | odda, 
15 | s 00434 „50 » a a | mgła 584(1-4) JĄ 5 są SA spi wd Antonina Breda. 
0 329.37 i półpogodnie — m 
6 329,43 chmurno w nocy deszcz, rano mgła 


Jak w poprzednich latach, 


tak i w bieżącym roku przyjmuję 
studentów na stąncję, wikt i o- 
piekę rodzicielską za pomierną cenę 
którzy również według życzenia 4 
pobierać mogą lekcje fortepianu. 


Józef itługoszewski 
w głównym rynku Nr. 20 
na rogu ulicy Wiślnej. 


już od miesiąca rozpoczął swe czynności, drugi pod firmą: 
J. Kamiński i Spółka 


w Stanisławowie, 


Y OZ SEISU T E A ANN 
Subjekt 


zawoda korzennego, dobréj konduity, 

władający zarówno językiem polskim 

Jakoteż niemieckim, znajdzie umiesz 
czenie w naszym handlu 

J. Schaitter i Spółka w Rzeszów 


PTY” APE APETA AEE A EAS IRE OZ AZS 


Szkoła realna. 


Wjzakładzie moim wychowawczo nauko- 
ym, jak w latach zeszłych, tak i na ten 
rok szkolny, otwieram kurs przygotowaw- 
Gruszczyńskiego Nauka o zdaniu. Poznań 1861, 1 złr. czy do szkoły wyższćj realnćj Ww Krakowie 
Łyskowskiego ign. Gospodarz; wydanie czwarte lgo września. O czóm zawiadamiam stro- 


498(4-5) 


Mieszkam przy ulicy ś. Jana Nr. PRUE 
Andrzej Józefczyk. 


wystawione przez p. J. ©. Sothena w Wiedniu, sprzedaje 
po złr. 3 wraz ze stemplem 


Jan Bartl w Krakowie. 


MS Swieża ospa krowianka prawdziwa hamburgska nadeszła 
588(2-2) 


i jest do nabycia u powyż podpisanego. 


i 


Najłatwiejszy i najtańszy sposób 


wyrabiania wody sodowćj 


w domu za pomocą nowo wynalezionych syfonów. 


ie. 


WE 
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539(1-8)T. 


Płaszczyk czarny kortowy 


z rękawkami i półpelerynką, z kołnierzem 
aksamitnym, również trzcinka z rękojeścią 
ze słoniowćj kości, spękana i rzniętym 
bukietem z kwiatów ozdobiona, zaginęły 
Łaskawy znalazca zechce dać wiadomość 
do redakcji „Kraju.* 


Nakładem 


Juliusza Wildta w Krakowie 
"wyszły i we wszystkich księgarniach są 
do nabycia następujące ksiażki: 
Unja lubelska z poglądem na sto- 
sunki zachodzące między Polską, Litwą 
i Rusią od początku ich powstania aż 
do zupełnego połączenia się na sejmie 
Lubelskim r. 1569 z załączeniem kopji 
aktów Unji Horodelskićj i Lubelskićj, 
tudzież herbów województw, księstw i 
ziem składających dziedzictwo ojców 
naszych, skreślił Wincenty Sarnecki fl. 1. 


Upominek dla młodzi polskiej na 
pamiątkę 300-latnićj rocznicy Unji Lu- 
belskićj, napisał Władysław Bełza -= 
Cena 50 cent. 528(3-5) 


Nakładem lub w komisie 
w księgarni KAROLA WILDA we Lwowie 


wyszły i są do nabycia także 


w księgarni E, FRIEDLEINA w Krakowie 


następujące dzieła: 


Tatomir Lucyan © krolu Kazimierzu 
Wielkim, wykłady popularne 109te 
w Śce 90 et. 

Szajnocha Karol, „Dwa lata dziejów naszych” 
1646, 1648, tom Igi XII i 396 str. 
w 8ce 8 zir. 

Wisłocka Władysław, dr. „Krótka wiado- 
mośćo towarzystwie literatów w wieku 
XVIII. „(odbitka ze „Szkołyś) 17 w. 
8ce 20 ct. 


Bodzantowicz K. S. Rodzina Konfedera- 
tów (Józef i Kazimierz Pułascy.) L. 
„Pan starosta Warecki* II. ,„Panmarsza- 
łek  Łomżyński,* obrazki historyczne 
86 i 875 str. w 8ce. 2 złr. 60 ct. 


S odek do zakonserwo- 
w ania płcii zastąpienia 
kąpieli słodowych. 


Aromatyczne mydło słodown-ziołowe 
do kąpieli i toaletowego użytku Jana 
Hoffa  nadworn. liweranta w Berlinie 

(Główny skład Wien, Kartnerring Nr. 11) 


Jego Excel. c, k. jenerał i gubernator 
baron v. Gablenz w Wiedniu: Osobiste 
przekonanie się o zbawiennych skutkach 
HOFFA słodowych fabrykatow, a miano- 
wicie Mydła słodowo -ziołowego. «Pań- 
skie starania przyniesienia ulgi cierpią- 
cym, tém więcćj zasługują na pnbliczne 
uznanie i teże są prawdziwie zbawien- 
nym wynalazkiem,“ Podobneż uznanie 
Jego Exc. prezesa ministrów hr. v. Bis- 


Syfony te zalecają się praktycznością swoją tak pod względem 
urządzenia, jako tóż i taniości w przyrządzaniu napojów burząco-chło - 
dzących, szczególnie dla osób na wsi mieszkających. 

Cena syfonu z przepisem 3 złr. 70 cent. 

Proszki do jednorazowego napełnienia syfonu 8 cent. 


Fabryka wód burzacych 48. Moffa 


+ 
i 


w Krakowie. 


Za 10 centów 
20 zółtek 


EB 


dostanie każdego czasu na 


€Z 
Małym Rynku | " 
w nowój kamienicy dominikańskićj Ho pi 
504(7-7) obok | or 
= r í 
jatek rzezniczych. Ú ro 
E Ly 
sk 
p RAA NOWAK gt 
l 
Elegancki nbiór letni | mx 
Tys z omBle 07 
„j. tużurek, spodnie i kamizelka i ; 
IF zir. 12 w. a. WG ów 
Kompletny ubiór płócienny $x 
JF zir. 10 — 24 w. a. "Zmg tł 
„Na letnie upały | Cz 
lużurki z Alpacci | Po 
RB” zir. 6 do 18. -qmg | ba 
Dalćj po najtańszych cenach: 
Surduty wiosenne ......., od zir. 6 dozłr. 26 | ™ 
Ubiory wiosenne ........ 16 40 zy 
< sg s 405] y 
Surduty wierzchnie w wszel- | ł 
kich kolorach „..... » 8 28 gi 
Ubiory letnie ............ 10 , 36 B: 
z » n j 
Surdóty letnie, saki ...... ME a b 
Surduty letnie, żakiety.... „ -8 WE SO a 
Surduty salonowe czarne.. „ 14 w. 28 | 
Fraki i surd. do wychodu, 14 „ 82 ||| B 
Ubiory salonowe kompletne „ 24 PZ ak 
Surduty dla księży ....... s: TOTA TOO zm 
Surduty do polowania .... „ 6 24 f 
Surduty kancelaryjne ..... Ś o AS „trz 
Surduty strzeleckie ....,., stała cena złr. 10 | w 
Szlafroki ...:2:24:60.1:., 3 08 26 | 
Gunie da podróży z kapuzą y ETA 5 28 i 
Bluzy wojskowe .......... 7 „ 18 || cze 
+ + n ” 
Spodnie wiosenne .,,,,,,, 4 12 
Spodnie letnie ...,,.,,,., "GLS 10 | sol 
Kamizelki w różn. gatunk, „250 „ 8 M pr 
Ubiory z płótna....,.,,., 10 „ 24 | 
Ubiory gimnastyczne,..,,, n 2.50 ž 8 ob 


im Eisen,“ Ecke der Kóartnerstrasse. 

Przy zamówieniach z łaskawym oznacze- 
niem miary piersi wierzchem (na około pier- 
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen- 
nika wymienić, pozostawiając nam z ZAaspo- 


kojeniem wykonanie szanownych zl 
| my jedynie dla pewności uniha giy 


| dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 

rem się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez- 
warunkowo z powrotem odębrąć, 

Cenniki rozsyłają się na Żądanie franko 
i bezpłatnie, 

Przenoszonó suknie, mianowicie wiel- 


| ka mó surdutów wierzchnich, czarnych i spod- 


ni, sprzedają się mnićj i j- 
| taniej, ją się 6j zamożnym jak naj 

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to- 
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa- 
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak najtańszym spo- 
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta- 
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć. 

Polecając się względom Szanownej Publi- 
ezności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra- 
szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas 
92(60-150)T, 


zaszczycić. 
Z poważaniem 


KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po- 
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele | 
skłądu sukien we Wiedniu. 

| Graben N. 3, zum „Stock im Eisen,“ 


i 

polecają się najusilniéj | na 

_ W MAGAZYNIE SUKIEN gó 
kiełlesr f Alt, wy 
Wien, Graben, Nr. 8, 1. Stock zum „Stock WS 
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mark. — Są to gwarancje, których nikt K p pol 
zaprzeczyć nie może, mam sobie przeto 0 n C yp l e n t l 
za obowiązek polecić „Mydło ziołowo -* lib 
słodowe,* skutecznie działające na naj- rawnik, z teoret i inami Hoy 
Aua es Tae J p „z teoretycznemi examinami. pra- | zą 
delikatniejsze skury, wzmocnienie mu- M|ktycznemi, politycznemi i praktyką admi- | 5 
szkułów, kości i nerwów. nistracyjną sądową, adwokacką f notatjał-| wię 
Ceny loco Wiedeń. Mydło toalatowe $|", które ostatnie sam prowadził — po- | 
słodowo-ziołowe 20-80 cent, — Mydło J|szukuje posady na pro- lim 
ziołowo-słodowe do kąpieii 40 i 80 et, H fevinejé u adwokata lub notarjusza, do-  Ści 
Na 5 flaszkach 1 gratis. 429(2-7) dając, że jest żonatym. —. sko 
Korespondencje frankowane F, F. w han- tyl 
dlu p. Kosza w Krakowie. 517(2-2)T. . 
i mig 
ETA 
boża. ł —_ 
Ceny zboż Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
ZZZERZZEZZ NNW (GRN © R W WENA 
| £ ; odchodzą: 
la p I LON Z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o go- 
EE dzinie 7 min. 10 rano; 3 min, 30) po peł. — 
E a do Warszawy i Wrocławią o godz. 8 
Kuaków. S rano, — do Lwowa o g. 11 min. 35 rano; 
E h aż boa orły 06 28 r 
z y= jedni 0 
Pszenica czer. korzec 85 7 m.15 rano, 8 m, 30 wieczór, kok isp 
„ biała p 85 Z Granicy do Szegząkowy og. 11 m, 27 przed 
Żyto . n 80 południem; 2 m. 5 po południ:,, 
Zyto nowe . 1 Z fzezakowy do Krakowa og 2 m, 51 po poł. | 
iba 80 Ze Lwowa do Krakowa oig, 5 m, 41 rawo, 
Jęczm n 70 5 min, 16 wieczór, — I 
Owies » |50| 470 Z Przemyśla do Krakowa o g, 8 m. 29 rano, | Cen 
Tatarka $ 75 Z w $ h aa WSZ 
ieliczki do Krakowa f 
Kukurydza n 86 |-— £. 7. r 40 wieczór. Girone o szy 
Proso M 85 Z Mysłowic do Krakową o g, 1 po południu | nię 
Groch p > |-90 ha. — Przychodzą : | oj 
Fasola  , M pO tatit Do Krakowa % Wiednia o g, 9 m, 45 „A do 
Bobik 4 90 7 m, 46 wieczór, — 5 Wroclawia o g. 9. Wal 
Wyka bò m, A5 rano, — r Wroeławia, Warszawy, Cie 
stnik úi n Mysłowic i Szezakowy o g. b min. 21! któ 
pak zim. . „ 75 wieczór, — ze Lwowa o g, 5 m, 36 rano, 4 
Rzepik „. » S og. 3 m. 26 popołudniu; 6 m, 11 rano, — Je 
ł PEYOM " a A pay e po 15 rano, io g. 8,m. 15 w sA 
Sa BĘ o Pr rakowa o g. 6 m. 39 rann) Ble 
Siemię lniane U 75 iog. 6m. 25 w, — Do Lwowa z Krukowao | 1 
Koniczyna biała „ 90 10m. 9 rano; 9 m, 28 wieczór, | r 
3 czer. „ | 90 Do Wiednia z Krakowa o g. 5 m, 17 rano; 7. Ro 
'Tymotka. ń 65 «=zfdejrwh p sa 
o zac „ady pociągów odbywa się na kol. ‘guic, nc 
pirytus (50 Trallesa), „Kar. Lud, według segaru lwowskiego, który idzie NAK 
(90 Trallesa)... c on wcześnićj, zań pa, kd, północ, ces. Ferd, Spo 
w egaru pragskiego, któryidzie o 20 i 
od krakowskiego.. ju T obo% sh o D 


W drukarni Karola Budweisęra 


